
N a le ły to tć  pocztowa o p ła co n a  ryczałtem.

Mieszkańcy Krakowa mieli sposobność obserwować budowę prowizorycznego mostu na Wiśle przez oddział saperów. Most ten wybu- 
dowano w rekordowy,,, czasie (4 dni) na
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Z k r a j u .

U roczystości L w ow skie. Poświęcenie kaplicy „Orląt" przez ks. arcy­
biskupa B. Twardowskiego.

U roczystości L w ow sk ie. Poświęcenie kaplicy „Or!ąt“. Przemówienie 
ks. arcybiskupa B. Twardowskiego.

Uroczystości lwowskie.
M in ister S ik o rsk i we Lwowie.

Dzień 23 w rześn ia  był dla Lwowa uroczysly  
i p e łen  podniosłego nastroju . Całe miasto w dniu 
tym ^oddało  hołd  poległym  bohaterom , k tórzy

U roczystości lw ow sk ie  Odsłonięcie pomnika bo­
haterów walk o Lwów z lat 1918—1919jfna Per-  

senkówce.

obronili j e y o d fn a w a ły  wrogów, n a  ^szańcach 
składając życie w ofierze.

W uroczystościach ty ch  wziął też  udział 
m in ister Sikorski, k tórego  łączą silne i niero

zerw alne węzły z boha te rsk im J grodem  k re ­
sowym.

Z pałacu wojewódzkiego odjechał m inister 
Sikorski o godz. 9'45 rano, aby  wziąć udział 
w uroczystości poświęcenia kaplicy „Orląt" na  
cm entarzu  Obrońców Lwowa, gdzie zgromadziły 
się reprezen tac je  władz, insty tucje , delegacje 
i t łum y publiczności.

Poświęcenia kaplicy  „Orląt* dokonał ks 
A rcybiskup  Twardowski. Po przem ówieniu  p re ­
zyden ta  m ias ta  p. N eum ana, przem ówił m in is ter  
Sikorski, oddając w im ienia  żołnierzy  R zeczy­
pospolitej hołd cieniom bohaterów .

Z cm enta rza  pojechał m in is ter  S ikorski do 
K orpusu  K adetów  Nr. 1, gdzie odbyła się u ro ­
czystość pośw ięcenia  kam ien ia  w ęgielnego pod 
now ą budowę gmachu. Tego sam ego d a ia  odbyło 
się odsłonięcie tablicy pam iątkow ej ku  czci 
ś.p. Rom ualda T ra u g u tta ,  d y k ta to ra  pow stania  
s tyczniowego, s traconego  w r. 1864 n a  stokach 
C ytadeli warszaw skiej przez Moskali. Tablicę tę, 
k tó rą  w ykona ł znany  i ceniony ar tysta-rzeźbiarz  
p. Z ygm unt Kurczyżski, w m urow ano w ścianę 
wieży kościoła 0 0  B ernardynów , na  pam iątkę 
60-tej rocznicy męczeńskiej śmierci bohatera .

Dokoła tablicy  zebrali  się sędziwi uczestn icy 
pow stania 63-go roku , w raz  ze swoim prezesem  
prof. Syroczyńskim , k tó ry  wygłosił p iękne  oko­
licznościowe przem ówienie, na  k tó re  odpow ie­
dzieli p rezy d en t  m iasta  i m in is te r  Sikorski.

O godz. 4 30 pop. odbyła  się im ponująca 
uroczystość  odsłonięcia pom nika n a  Persen- 
kówce, ze w spania łością  godną  tej placówki 
krwi i chwały.

Pom nik  ten  je s t  dziełem inż. a rch itek ty  Ru­
dolfa Indrucha, k tó ry  p ro jek t  w ykona ł bez 
płatnie

A ktu  pośw ięcenia  dokonał ks. infułat Zaj- 
kowski, w ezw aw szy  p rzed tem  w szystkich  do 
odm ów ienia m odlitwy za dusze  tych, k tó rzy  
znaleźli tu  b o h a te rsk ą  śm ierć  w obronie u k o ­
chanego miasta w czasie walk  listopadowych 
1918 roku

G łębokie w z ró szen ie  ogarnęo  zebranych  przy 
przem ów ieniach, w k tó rych  m ówcy — sami

uczestn icy  i k ierow nicy  tych walk w obronie 
polskości Lwowa — kreślili dzieje tych b o h a ­
terskich wysiłków, k tó re  w p łynęły  rozstrzyga 
jąco n a  losy całej tej kam panji 1918—19 i za­
pewniły nam  zwycięstwo.

Imieniem obecnego min. S ikorskiego prze­
mówił g en e ra ł  Rozwadowski, k tó ry  czyn boha­
te rów  z pod Persenków ki nazw ał czynem  pol­
skich Termopil.

U roczystości lw o w sk ie . Poświęcenie kaplicy Or­
ląt na cmentarzu Obrońców Lwowa. Przemówie­

nie Ministra Sikorskiego.

G dy gen. Rozwadowski zakończył swoją mowę 
ok rzyk iem  n a  cześć Poległych, tys iące  głosów 
powtórzyło te n  okrzyk, poczem dźwięki „Boty" 
przypieczętow ały  to ślubow anie, jak ie  w dzięczny 
Lwów. złożył w hołdzie pod pom nikiem  swoich 
bohaterów.

U roczystości L w ow skie. 1) Odsłonięcie tablicy Traugutta  we Lwowie. 
P ow stańcy  63 roku i kadeci ze sztandarem przed tablicą.

U roczystości L w ow sk ie. Przybycie Ministra Sikorskiego na cmentarz 
Obrońców Lwowa.



Ceny konkurencyjne.

LAZAR FREIWALO, K r^ O w , Fiorjanska 44. i. p.
Te le fo n  533. tuż p rzy  B ra m ie  F loriańskie j. Te le fo n  533.
P o leca : Wełny, sukna, plófna, dymki, wsyp?, balysly, marktzel \  barchany i flanele Kapy, 
kołdry, koce, chuslki, pledy i firanki. Weiury, plusze, welwefy i jedwabie w wielkim wyborze. 

Dla K ółek od licza  s ię  rabat. Ceny konkurencyjne.
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M ieszkan iow e S tow arzyszen ie  O ficerskie w  P oznaniu  Brak miesz­
kań daje się w Poznaniu ogromnie odczuwać, wobec czego Stowarzy­
szenie Oficerów buduje dla swych członków domy mieszkalne na sto­

kach Cytadeli. Roboty ukończone zostaną w r. 19?5.

Ż yw a partja  szach ów . Na boisku sokołem we Lwowie rozegrano 
oryginalną partję szachów, w której zamiast figur wystąpili żywi lu­
dzie w historycznych kostjumach Partję grali dwaj znani lwowscy 

szachiści, dr. Ackermann i inż. Piotrowski.

I. T a rg  Sam ochodów  w  W arszaw ie. P  minister Handlu i Przem. 
inż. Kiedroń otwiera dnia 1 października b r. „Targi sam ochodowe'1.

Fot J. M okrzyk i.

I. T argi S am ochodow e w  W arszaw ie. Główna brama T argów  Sa­
mochodowych przy Alejach Ujazdowskich naw prost ul Nowowiejskie!.

Fot. J. M okrzycki.

Otwarcie I. Targu samochodowego 
w Warszawie.

Dnia 1 października — a więc na  4 dni 
p rzed  W ystaw ą samochodów w P ary żu  — 
o tw arty  zostaje I. T arg  Samochodów, u rządzony  
w W arszaw ie przez Koło Kupców i P rzem y­
słowców Samochodowych.

I. T arg  Samochodów — to p ierw sza na 
większą skalę  zakrojona propaganda automo- 
bilizmu w  Polsce, wyjaśniająca, że autom obil — 
to nie zbytek , lecz wygodny, szybki, bezpieczny 
a tani środek lokomocji. Pora  więc już  naj­
wyższa, ab y  p rzestano  uw ażać samochód, jako 
przywilej bogaczy, sum a bowiem  w ydana  na 
samochód, dziesięciokrotnie się opłaca przez 
oszczędność czasu, k tó ry  zużyć m ożna n a  p ro ­
dukcy jną  pracę.

W spom niany  T arg  Samochodów, u rządzony 
jest w najpiękniejszym  punkcie W arszaw y — 
w Alejach Ujazdowskich, gdzie w prost  uiicy 
Nowowiejskiej w ybudow ano specjalne pawilony 
ze s tandam i dla samochodów i miejscem spa- 
cerowem  dla publiczności n a  w y p ad ek  n iepo­
gody. Specjalnie zaproszone kierownictwo a r ty  
s tyczne czuwa n ad  dekoracjami placu oraz 
standów  samochodowych. Potężna iluminacja, 
doborow a ork iestra ,  najlepsza cukiernia oraz 
ap a ra t  r td jo ,  przy pomocy którego  publiczność

W najbliższych dniach opuści prasę
znany w najszerszych sferach, h u m o r y s t y c z n y

IM ll . K i l '
na rok 1925

bogato ilustrowany —  pełen dowcipu i humoru, 
o objętości 96 stron druku.

Cena egzemplarza zł. 150.

Administracja „Bociana"
Kraków, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95.

słuchać będzie mogła koncertów  z Paryża, Lon 
dynu, Berlina itd. dopełnia świetności tej im 
prezy, k tórej całkow ita organizacja spoczywa 
w rękach  p. dy rek to ra  R yszarda Chełmickiego.

Z życ ia  sto licy . Na ulicach Warszawy pojawiły 
się oryginalne wozy reklamowe firmy ,D obro lin“.

Fot. J. 'Mokrzycki.
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U niekoronowanego króla kobiet.
(Wywiad z paryskim dyktatorem mody p. Paulem Poirelem)'

Paryż w październiku.
„My rządzim światem , a nam i kobie ty"  — 

mówili w ładcy  tego świata. Czy zatem do kobiet 
należy isto tne w ładz tw o?  Nie było  tak  za cza­
sów rzym skich panów  W ersalu , n ie  inaczej jest 
dziś. I kobiety  m ają  nad  sobą  absolu tnego  pana, 
k tó ry  jednem  słowem zdolen je s t  wywołać p rz e ­
wrót w współczesnym  cywilizowanym świecie. 
Pałac tego  króla  zna jduje  się w  obecnem  s tu ­
leciu n a  ulicy W ik tora  E m anue la  w Paryżu , 
a imię jego Paul I z rodziny Poiret. Jego  
K rólewska Mość n ie  posiada armji, u rzędników  
podatkowych, celnych, ani policji, a mimo to 
rozkazy jego w ykonyw ane są z nabożną do­
kładnością n a  całym świecie, dan iny  p łyną  stale 
i ochotnie, ca ły  św iat łączy się w jednym  chórze 
na  jego cześć, a w ładza jego nie za trzym uje  
się naw et n a  progu tego  zam ku, jakim je s t  dom 
dla rodziny. 1 wiele, wiele rodzin uśm iech 
szczęścia lub potępieńcze to r tu ry  zawdzięcza 
jed n em u  słowu Paula Poireta. A władzę tą  
zdobył sam, przy  pom ocy jedyn ie  swoich zdol­
nośc i;  fenom enalnej znajomości kobiecej duszy 
i... sukni. Bo ten  je d y n y  człowiek n a  świecie, 
k tó rego  kochają kobiety, a boją się mężczyźni, 
to  król... mody, p ierw szy  kraw iec  paryski.

Ale ma on  is to tn ie  coś królew skiego w geście, 
upodobaniach. Sam to n aw et p rzyzna je :  „Moje 
modele ry so w an e  są  dla królewskiej a tm osfery, 
a tm osfery  zbytku . Nie w zaułkach  Paryża  m u-

N ajn ow sze kreacje  P oi •etr.J^Skromna popołu­
dniowa toaleta z crepe marocain.

szę pro jektow ać sukn ie  dla królowych pieniądza* 
W  w ygodnem  w nę trzu  mojej l imuzyny, sunąc 
milcząco po m ajesta tycznych  ulicach lub peł­
nych  poezji alejach lasku  Bulońskiego czerpię 
natchnien ie  i czuję się w swoim żywiole*.

Zyskać interwiew u  P o ire fa  należy do dzie 
jow ych zdarzeń  Je s t  to najbardziej poszukiw any 
człowiek na  świecie. P rzybycie jego do Deau- 
ville wywołuje większe w rażenie  niż przyjazd 
książą t krwi. W szak ich je s t  wielu. On jes t  
jeden. Toteż otacza go zaraz barw ny  i gw arny  
tłum  kobiet.. On m ruży  oczy, w kącikach ust  
b łąka  się uśm ieszek, gdy  przechodzi między 
stolikami najmodniejszej kaw iarn i Nagle Poiret 
podaje ręk ę  jakiejś cudownie pięknej Egipcjance 
może dwudziestopięcioletniej. To dam a, którą 
Po ire t  sam  ubiera . Najdrobniejsza część.jej g a r­
deroby  nosi jego podpis. Kosztuje to miljon 
franków  rocznie. A takich k lijentek jest kilka... 
set.

Dwadzieścia pięć procent P ary żan ek  ma trzy  
życzen ia:  być  bogatą, szczęśliwą i... u b ie ran ą  
przez P o ire fa .  J e s t  to trójca nierozdzielna. 
T r z e b a  być bogatym , by  się ub ierać  u  P o ire fa ,  
osiągnąwszy to, m u s i  się być szczęśliwym.

Rocznie około miljon osób stara  się o audjen- 
jcę u  P o ire fa .  U zyskuje ją  paręset .  Więc z bi­

li n ie k o r o n o w a n e g o  k ró la  k o b ie t .  Król m c d y  
p. Paul Poiret.

ciem serca wchodzi się we w s p a n h łe  sa lony  k,ó- 
lewskie. Baterje  lo rne tek  k ieru ją  swój ogień na  
intruza. Zbliż i się p ierwsza sek re ta rk a  i w pro­
wadza mię.

— Jak  pan  widzi, je s tem  ogrom nie zajęty — 
zaczyna uprzejm ie Paul I

S taram  się więc w yzyskać mój sukces 
i p rzys tępu ję  do rzeczy :

— Jak  pan robi ry su n k i  su k ie n ?
— Nigdy nie robię  żadnych szkiców ani 

barw nych  pro jek tów  -  zwierza się wyjątkowo 
rozm ow ny gospodarz. — Biorę swojego m an e­
kina, kilka kaw ałków  tkanin  i zapomocą noży­
czek i k i lk u n as tu  szpilek drapu ję  mój model. 
Potem idzie on do pracowni, skąd  wkrótce 
w raca „pierwsze w ydanie".  Ale nieszczęściem 
wszystkie moje uczucia, w szystkie subtelne 
tknięcia, zaw arte  w mojej kreacji w pracowni 
giną bez śladu, i wywołanie ich na  nowo, 
od tworzenie i uwiecznienie moich pomysłów 
z poprzedniego dnia, to najtrudnie jsza  i decy­
dująca część robo ty  Nieraz jedna suknia, skła- 
daiąca się z kaw ałka  jedw abiu  i garści haftów, 
pochłania trzy  miesiące w ytężonej p racy ;  innym 
razem  w czterdzieści ośtn godzin powstaje kilka 
kostjumów. W tym  to pokoju zawsze pracuję.

J e s t  to ja sn y  pokój, k tórego  okna wychodzą 
n a  p iękny  park, leżący n a  jednej z najludniej 
szych ulic Pól El zejskich. Na podłodze stosy 
draperji,  cudow nych jedw abiów  we wszystkich 
kolorach i deseniach.

W  jakim k ie ru n k u  pójdzie rozwój m ody 
w najbliższych pięćdziesięciu la ta c h ?  — pozwa­
lam sobio n a  nowe pytanie.

— Mojem zdaniem kobiety  będą  jeszcze ele 
gandsze. Wogóie musi Pan stwierdzić, że kobieta  
jes t  dziś daleko bardziej „chic", niż była przed 
wojną. A ponieważ postęp jes ts topn iow y i wzmaga 
się z każdym  rokiem, więc kobieta w ro k u  1974 
powinna być rewelacją .
jgjj M anekiny Paula Poirete  zasługują też na 
uw agę. Jed u e  są  piękne, inne ładne, ale wszyst-

C złow iek, k tórego  u b óstw ia  ca ły  św ia t kob iecy .
Karykatura Poireta  piórka s ławnego karykaturzysty 
francuskiego, znanego pod pseudonimem „Rib“,

kie porządne. To są  jego m anekiny. Zapytałem 
go, j*k je  wybiera. Otóż zwyczajnie spotyka 
jakiś  typ  na  ulicy, w hotelu, w  teatrze. Zazna­
jamia się z nią i dziewczyna przychodzi go 
odwiedzić. W tedy  nas tępu je  próba, ciężka jak  
mało k tó ry  egzamin. Bada się jej profil, barw ę 
oczu, wiele, wiele różnych  rzeczy. Bierze się 
m iarę kostki, ramienia, ręki, tw arzy , szyji itd. 
Ale jeżeli tę  p róbę przejdzie zwycięsko, ofiaruje 
si§ jei g ażę, której dobra  ak to rka  może pozaz­
drościć.

T en  p rzy b y tek  m ody odwiedza mnóstwo 
znakomitości codziennie. Widziałem dużo fran ­
cuskich, indyjskich i egipskich książąt, lordów 
i ladies, am ery k ań sk ą  a r ty s tk ę  filmową, dwuch 
powieściopisarzy i jednego kryminologa. Zdarza 
się tu  wiele zabaw nych  historji. Był np. adonis 
filmowy Rudolf Valentino ze swoją żoną Nataszą 
Rambową. Oczywiście w szystkie kobie ty  nie 
mogły  od  niego oderw ać oczu, otoczył go ich 
t łum  z p rośbą  o au tografy  i wreszcie musiał 
um knąć w śród  kory tarzy , aż go żona u k ry ła  
w gargerob ie  manekinów.

Śliczna A m erykanka  gwiazda filmu „Od ko­
biety do kobie ty"  B etty  Compson przyszła  raz 
do Poireta. Zaraz zakochała  się w sukn iach  
równocześnie jed n ak  chudła coraz bardziej jej 
zg rabna  to rebka ,  aż rozpłynęło  się... tysiąc fun­
tów. W yszedłszy  od Poireta B etty  kazała  za je ­
chać szoferowi pod bank, ab y  m og ła 'da le j  za­
łatwiać sw e sprawunki.

N ajn ow sze krecje P oireta . Suknia taftowa ze
spódnicą ułożoną w cztery falbany. Kołnierzyk
i szerokie mankiety z białej crepe de chiny, ozdo­

bionej mereżką.

Zdarzyło się, że uboga dziewczyna z p ary s­
kiego przedmieścia niespodzianie odziedziczyła 
majątek. P ierw szą jej m yślą  było dobrze się 
ubrać . Wzięła „taksi" i zajechała do Poireta, o 
tak a  sobie biedna midinetka. W  parę  godzin 
później wsiadła do wspaniałej l im uzyny jako 
jedna  z pierw szych światowych elegantek.

— Lubię po chłopięcemu ucię te  włosy — 
mówił dalej Poiret. — Uważam to za bardzo 
w ytw orne . Daje kobiecie silny wygląd, a to 
j e s t  pożądane. Lubię też krótkie  suknie, ale 
m uszę powiedzieć, że teraz są nieco za krótkie.

— Mody powinny być doskonałe w 1974 r. 
i w yobrażam  sobie, że pozostanie w ted y  chło­
pięca fryzura  -i k ró tka  sukienka.

— Co pan  sądzi o P o lkach?  — spy ta łem  na 
zakończenie.

— Miałem sposobność poznać kilka czaru j 
j cych. Zwłaszcza jednej Krakowianki, poznane, 
na  wiosnę przed rokiem, nigdy nie zapomnę- 
G dy Polka raz nauczy się ub ierać  jes t  n iezrów­
nana. Dzięki wrodzonej subtelności m oże dziel­
n ie  współzawodniczyć z naszem i, n a  w iekow e- 
ku ltu rze  stro ju  w ychow anem i damami. Ich zu­
pełnie  oryginalne pom ysły  są  n ieraz małemi 
arcydziełami, Zebr.
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M ięd z y n a ro d o w e  B iu ro  P ra cy .  Pałac Ligi Narodów w Genewie, 
w którym mieści się tymczasowo Międzynarodowe Biuro Pracy."

Międzynarodowe Biuro Pracy. Projekt pałacu M. Biura Pracy, ‘któ­
rego budo wę| rozpoczęto na wiosnę b. r. w cudownem położeniu 

nad jeziorem Genewskiem -

M iędzynarodow e Biuro Pracy.
P. Albert Thomas, dyrektor M. Biura Pracy.

Międzynarodowe Biuro Pracy.
S k o ła ta m  dżiesięcioletnią''-?zawieruchą. Eu­

ropa odetchnęło. Są poważne nadzieje, że w n ie­
długim czasie h y d ra  w ojenna zostanie w zupeł*

pokoju, Polska zajmuje miejsce p ierw szorzędne 
a to  dzięki dobrej woli i niezłomnej energ ii n a ­
szego m in is tra  sp r  zagr. A leksandra  hr. S k rz y ń ­
sk iego .

Nasz delegat zdał sobie jasno  spraw ę, że 
dzisiejsze walki toczą się p rzew ażnie  n a  tle 
ekonom icznem  i dlatego in tenzyw nie popar ł  d ą ­
żenia Ligi Narodów, zm ierzające do za ła tw ienia  
wszelkich możliwych tarć  n a  d rodze  pokojowej.

P ro jek t ten  s ta ry  już zresztą, odzwierciadlił 
się już w orzeczeniach t rak ta tu  W ersalskiego, 
k tó ry  jeszcze ponadto  uzna ł  za pewnik, że pokoj 
w szechśw iatow y oparty  być musi n a  zasadzie 
socjalnej sprawiedliwości.

Myśl tw órców  pokoju odbiła się przychylnem  
echem  w Lidze Narodów i n a  sku tek  tego p o ­
wołano do życia M iędzynarodowe Biuro Pracy, 
które je s t  insty tuc ją  autonom iczną, posiadającą 
swoją w łasną Radę, w łasne  Zgromadzenie i se- 
k re tarja t ,  a k tórego  celem je s t  badan ie  w a ru n ­
ków życiowych sfer pracujących, będących  naj­
liczniejszym i najbardziej twórczym  elem entem  
społeczeństwa, oraz łagodzenie za targów  m iędzy 
pracodawcami, tarć  konsty tucyjnych , p o m o c  
w chwilach bezrobocia, spow odowanego s tag ­
nacją p rzem ysłow ą i t. d.

Obecnym  d yrek to rem  M. B iura P racy  jes t  
wielce zasłużony działacz n a  tem  polu p. Al­
b e r t  Thomas.

Rząd Polski, rozumiejąc dobrze kolosalne 
znaczenie tej międzynarodowej instytucji, śledzi 
z ogrom ną uw agą jej prace. W Genewie stale 
p rzebyw a jako  delegat p. Sokal, k tó ry  wraz 
z Min. Skrzyńskim  podpisał n iedaw no jako je ­
den  z pierwszych, trzynaście  konsencji o n iedo­
puszczenie dzieci do p racy  w nocy, do pracy

N owy p o s e ł  a m e r y k a ń s k i  w  T o k io .  Posłem 
nełnomocnym St. Zjedn. Amer. w [aponji został 
mianowany p. Edgar Addison Bancroft, Przy obe­
cnych naprężonych stosunkach japońsko -  amery­
kańskich stanowisko to w ymaga niezwykłych 

zdolności dyplomatycznych.

lecz pew nie  n a  drodze do uczynienia życia jak- 
najznośniejszem i niema praw ie dnia, k tó ry  by 
nie przyniósł coś nowego w tej sprawie. Znę­
k an a  wojną i katastrofam i socjalnymi ludność
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W  spiekotę upalnego  ran k a  w yplu ł nas  dw o­
rzec  koleji wileńskiej wraz z innym i p asażera ­
mi na  ulice W arszaw y.

W arszaw a jeszcze huczy i dudni przyspie- 
szonem  tę tnem  hochstaplerskiego życia nocnego.

W raca ją  osta tn ie  au ta  odwożące kokoty  i p a ­
nów  zmiętoszonych nocną libacją w „Dolinie 
Szwajcarskiej" , „R enesansie1' ,  „Oazie", czy też 
w innej łaźni otw arte j „całą noc dla w ygody 
przyjezdnych gości* ; chyłkiem, trzym ając  się 
murów, w racają prowincjonalni „frajerzy", k tó ­
ry ch  S y ren a  przez całą noc trzym ała  w prze- 
dajnych  r a m io n a c h ; w racają tancerze z podej­
rzanych dancingów, zapici dorożkarze z cało­
n o c n y ^  postojów przed  lupanaram i, karciarze 
i oszuści mozolący się pracą  oszukańczej g ry  
i popła tnego  ra jfurs tw a, alfonsi, którzy „wydę- 
bili biciem w zęby" całonocny z robek  swych 
kochanek, przem ysłow cy z m iasta  Łodzi, ma 
nufakturzyści z Bielska, kierow nicy z b iur t r a n s ­
portowo ex-importowych, „dyrektorow ie"  spół­
dzielni, senzale skrachow anej giełdy, skupyw a 
cze biżuterji, „ziemianie z k resów ", ekspor te rzy  
drzew a z pod Białegostoku, P ińska czy W łoda­
wy, m iędzyrogatkowi apasze, „biuralistki" i „mel­
dow ane nauczycielki języków ", „dziennikarze" 
nieistn ie jących dzienników, w zbogaceni sk lep i­
karze  i hołota wszelaka, k tó ra  nieszczęsne miasto 
obsiadła, nadając m u piętno Buenos A yres , czy 
też  jak iegoś Los Angelos północy.

Je s t  godzina siódm a rano.
Saint G erm ain W arszaw y  obudzi się dopiero 

za dwie godziny, by  rzucić się w  wir codzien­
nego życia... Zaczną jęczeć w szystk ie  d ru ty  sieci 
telefonicznych, przenosząc szybkie, u ry w an e  
rozm ow y podejrzanych transakcji  —  spasieni 
paska rze  sklepikowi zaczną „stalować" tow ar 
od $woich złodziejskich dostaw ców  — panny  
b iurow e zawisną u  s łuchaw ek telefonicznych, 
przy jm ując zam ów ienia na  „randy"  z kinem, 
winem  i łożem w „um eblowanych pokojach — 
ulice p rzebiegać będ ą  postacie obładowane listami 
polecającemi do „kochanego Władzia, Jas ia  czy też 
Stasia*, co to — panie bdzieju — są  szefami 
w „jakiemś tam  m inisterjum" — arm ja  „prze­
mysłowców" w ylegnie  n a  ulicę, zdecydow ana 
n a  jaw n y  rozbój i grabież — w ypom adow ane 
bubki za ta rasu ją  stoliki u  Loursa, Lijewskiego 
i w „Cristalu", czekając na  „jeńców" z prowincji, 
k tó rzy  im , ,zastalują“ śn iadanie  z „buterszny- 
tem " i „wygodzą" pożyczką kilku w ałów ek zło 
towych" — szlifobruki w s ta rann ie  zaprasowa- 
nych  spodniach za legną Aleje Jerozolimskie, 
szukając k rew nych, „po ciotce* lub  znajomych, 
p rzed  k tórym i zagrają  scenę z „zapom nianym  
w dom u portfelem" — blagierzy o znudzonych 
m inach angielskich komiwojażerów, zaczną w y ­
głaszać kwieciste i zaokrąglone zdania o wszyst- 
kiem, o czem nie m ają zielonego pojęcia — 
czereda  pro tegow anych  bandy tów  obsiędzie po­
czekalnie urzędów, gdzie wycyganić m ożna do ­
staw ę dla armji, d ek re t  n a  wywóz jaj, mąki, 
cukru , słoniny, czy patrjo tyzm u — z dworców 
kolejowych w ypłynie  fala ogłupionych prze­
jezdnych  — Andrzej W łast napisze za kilka t y ­
s ięcy złotych rew ie tkę  do k ab a re tu  — „E xpress“ 
kolorow y znajdzie dw a tru p y  na Saskiej Kę­
pie —  kogoś automobil rozjedzie — „K urjerek" 
odkry je  tajną spe lunkę  miłości lesbijskiej i jakiś  
genia lny  ta len t,  k tó ry  zapłacił za anons — je­
den  z zaprzysiężonych znawców l i te ra tu ry  ob ­
wieści now e m isterjum  sztuki w rosyjskim  k a ­
barecie  — „znany i ceniony rzeźbiarz" wyrżnie

(KARTKI Z PODRÓŻY PO POLSCE).

w gębę „rokującego św ietne nadzieje" recen  
zen ta  — gazety  doniosą o paradzie  na  Placu 
Saskim — wyjdzie nadzw yczajne w ydanie  o na 
padzie band  dyw ersy jnych  zapadnie wieczór 
i zapłoną s łońca e lek trycznych  lamp — szeregi 
powozów zaczną się toczyć po Nowym Świecie 
i M arszałkowskiej, wioząc kokoty  i złodzieji — 
zawarczą au ta  wiozące defraudantów  i spasio 
nych  paskarzy  na  kolację do „Astorji*, „Nie­
spodzianki*, Angielskiego", czy do „Briihla" 
i W arszaw a zacznie znowu huczeć i dudnić 
przyspieszonem  tę tn em  hochstaplerskiego życia 
n o c n e g o ..

Później znów nas tan ie  ran ek  taki sam  jak  
dzisiejszy, po ranku , znow u hulaszcza „wielko­
m iejska" noc i tak „da capo al f in e -...

W liljowy, rozbłękitn iony  wieczór opuszcza­
m y Warszawę. D ążym y do skrom niu tk iego  w y ­
brzeża polskiego, gdzie dotychczas sielankowy 
prym ityzm  m usi w ystarczać licznym rzeszom 
wędrow ców z całej Polski. J e s t  to jakiś  pęd  in­
s tynk tow ny , czy tylko jakaś  filisterska cieka­
wość, k tó ra  co ro k u  w. porze letniej pędzi t łum y 
nad  ten  sk raw ek  morza, „wielkodusznie* p rzy ­
znany nam  przez możnych tego świata.

Jedz iem y przez tak  zw any „kury tarz  g d a ń ­
ski" podobny do rury , mającej do płuc polskich 
doprowadzać ożywcze pow ietrze morza.

Je s t  coś niepokojącego, coś złowróżbnie gro 
żącego w dziwnych linjach granic polskich, bie­
gnących  wzdłuż ku ry tarza .  Odnosi się wrażenie, 
że jakieś niewidzialne macki mogą w każdej 
chwili om otać ten  wąski sk raw ek  ziemi łączący 
nas  z m crzem  i że w tedy  strac im y oddech, jak  
człowiek nagle ściśnięty  za krtań.

W śród  sp iekoty  upalnego  dnia m arzym y 
w ciasnych wagonach o chłodnem, se ledynow em  
m orzu — o „naszem" morzu...

W Tczewie s taczam y hom erycki bój z cel­
nikami i już po P ilku godzinach jazdy  jes teśm y  
u  celu naszej w y p raw y  — w Pucku.

Mój przyjaciel, k tóry  dotychczas renom ow ał 
i przechw alał się znajomością jak ą  naw iązał 
w czasie swego zeszłorocznego poby tu  w Pucku 
z dw om a właścicielami jedynego  „K urhausu"  
w  Pucku dziwnie sposępniał, k iedy ci dwaj d y ­
gnitarze  nie mogli go ani ru sz  poznać.

Panowie Bojarski & M arszałek (tak się n a ­
zywali ci panowie) zrobili m iny fląder rzuca­
nych  żywcem n a  gorącą  patelnię, k iedy  mój 
przyjaciel usiłował przypomnieć się ich pamięci 
i po długich perswazjach zgodzili się w ynająć 
nam  jeden  z czterech pokoji „K urhausu"  — za 
cenę... (o Boże! Nie chcę przeklinać!)

Zamieszkaliśmy tedy  
żyw szy nasze walizy, pos 
się w „morzu", k tó re  w 
s ię :  za toką pucką. Oto „ 
w ygląda wcale n a  m&rze. 
festyn z tom bolą , match 
z m uzyką dętą, lub f  ve 
rek to ra  od banku.

w „K urhau ie “ i zło- 
zliśmy zaraz sp łukać 
tem  miejscu nazywa 

m orze" w Pucku nie 
J e s t  to  raczej giełda, 

footbalowy, kierm asz 
o’clok u  jakiegoś dy-

Zanurzone w  m orzu, p ławią się cielska przy­
pominające dos ta tek  rzeźni, w ydając okrzyki 
i piski, od k tórych  zdenerw ow ane morze cofa 
się z wściekłością od b rzegu  i b luzga pianą, 
zniewolone koniecznością falowania, do powrotu. 
Morze blado zielone, u garn irow ane  s trzęp ias tą

k ryzą  fal, podpełza ku  nam  obejmując nas  lu ­
bieżnie w aksam itne  oploty sw ych ramion, p rzy­
rzekając  pieszczotę d ługą i szaloną...

T rw a to jed n ak  chwilkę zaledwie, gdyż m o­
rze jak  kap ry śn a  kochanka płoszy się nagle 
i w ylękłe poczyna się cofać, u jrzaw szy Alpv 
biustów  kilku m ecenasow ych i postacie panów, 
przypominające żywcem  chodzącą klinikę o r to ­
pedyczną Kąpiemy się więc z moim przyjacie­
lem jak  hrabiowie, albo jeszcze coś gorszego, 
t rzym ając w garściach klucze od naszych  k a­
bin w k tó rych  złożyliśmy naszą gard ero b ę  i n a ­
sze woreczki płócienne z całym naszym  kap i­
tałem.

Zanurzam  się z rozkoszą w seledynow ej wo­
dzie, plątając się wśród wodorośli czepiających 
się nóg i proszę Boga, abym  zgubił ów klucz 
trzy m an y  w rę k u  i aby  go znalazł ów g ru b y  
pan  kąpiący się z pluskiem  hipopotana w po­
bliżu nas. Szczęśliwego znalazcę tk n ę łab y  na 
miejscu apopleksja, gdyby  ujrzał zaw artość  mego 
woreczka.

Na „S trand" przychodzą ciągle nowi ludzie 
ubran i w kolorow e „szwimhozy" i kostjum y po­
dejrzanych  kolorów i popróbow aw szy wody na j­
p ierw  końcami palców u  nogi, potem  palców 
u rąk , rzucają  się z przeraźliwzm recho tem  i pi­
skiem w głębinę, s ięgającą aż do brzucha.

W zdychania, rzężenie , szm ery, p luskanie, 
bulgotanie, śmiechy i płacz dzieci wciągniętych 
gw ałtem  do wody, unoszą się nad  w ypolero ­
w aną w słońcu taflą wodną, przypraw ia jąc  nas  
o zaw rót g łow y i szał wściekłości.

W  gw arze  poplątanych słów i okrzyków  ocie­
ra m y  się mimowoli o spasione cielska dżente l­
m enów i ladies z Nalewek, p rzeskaku jem y  z miej­
sca n a  miejsce, ab y  ustąpić  b raw u ro w y m  pły­
wakom, rzucającym  się j a k  węgorze w ukropie, 
p lą tam y się w śród  wodorostów, kaleczym y s o ­
bie nogi o skorupki szczeżuji morskich  i b la ­
szane puszki w ypróżnionych konserw , błyszczą­
cych na  dnie m orza ja k  K onchy z perłow ej masy, 
t łam sim y się, dusim y i c ieszym y się kąpielą  
w „naszem" morzu. -

A w otchłani morskiej dzieją się rzeczy w spa­
niałe !

— Ach, puść pan  moją nogę! P an  jes t  o r ­
d y narny  !

— Gdzie je s t  moje dziecko?  Nie spotkał pan  
gdzieś pod w odą moją M iciulkę?

— Jak ie  o s t ry g i?  Tu niem a żadnych  ostryg! 
To ktoś  wrzucił flaszkę od „Maggi".

— O morze, m o rz e ! Jak ie  to słone m orze !
— Ja k  mi do tw arzy  w tych schwimhozach ?
— Goldblum owa to dobry  num er. Widziała 

pani jak  ta  m ałpa p ływ a ja k  żaba?
— T en Anglik to mój typ... P opatrz  pani 

n a  tę talję !...
— Co za A n g lik ?  To jest  Max T om bak ze 

L w o w a !...
P roponuję  m em u towarzyszowi, ab y śm y  w y­

szli z kąpieli, zanim dostan iem y lekkiego szału.
Brnąc przez g rząsk i pas lepkiego bło ta  p rz y ­

brzeżnego, dochodzimy pom ostem  do kabiny . 
J e s te śm y  w ysm arow ani błotem, jak po p rz e b y ­
ciu polemiki dziennikarskiej.

— J a k  to zawołali żołnierze u  Ksenofonta, 
n a  widok m orza ? — py tam  słodko mego p rz y ­
jaciela.

— Odczep się do d j a b ł a ! — odpowiada mój 
przyjaciel, oskrobując scyzorykiem  k ru s tę  cz a r ­
nego błota, k tó re  m u się do nóg przylepiło.

—  O m orze, ty  m orze !

ff W y c h o d z i  codziennie  o godzinie 3 popołudniu 
z  wyjątkiem niedziel i świąt.

Podaje w tym  sam ym  dniu  k u rsa  giełd w Krakowie, W arszawie, 
Lwowie, Poznaniu , W iedniu , Zurychu, Nowym Yorku , Londynie ,

' ’. Paryżu ,  K openchadze i A m sterdam ie . — .......
Notowanie cen (targowych i j to w aro w y ch .  — Niezbędny o rgan  inform acyjny we wszystkich ak tua lnych  sp raw ach  gospodarczych. — Ostatn ie  
telegraficzne wiadomości. — Dział teatralno-literacki, jak  rów nież szeroki dział sportowy. — J e d y n y  organ, k tó ry  w ty m  sam ym  dniu podaje 
najświeższe wiadomości nie ty lko w Krakowie, leczYównież na  prowincji. -  Adres Redakcji; ul. Dunajewskiego I. 5. Adres Administracj: ul. Batorego I. 10.
— ■ ■ =  Do nabycia wa wszystkich biurach dzienników, kioskach i dworcach kolejowych. =
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MAGAZYN MEDYCZNY WE LWOWIE, ULICA
FIRMY: O l d n i b l d W  D d l d i l  AKADEMICKA 26.

DOSTAWCA KLINIK, SZPITALI, KAS CHORYCH i t. d.
W śród fachowych firm, zdobyw ających sobie 

coraz szersze uznan ie  i miejsce w kra ju  n a­
leży bezsprzecznie  firma, młodego o eu ro ­
pejskich aspiracjach przem ysłow ca p. S tanisław a 
B aran a  we Lwowie.

Energiczny ten  i rzu tk i przem ysłow iec zd ą­
żył w s tosunkow o kró tk im  przeciągu czasu 
postawić swój m agazyn m edyczny  w e Lwowie, 
n a  poziomie n ieustępu jącym  wcale tego rodzaju 
przedsięb iors tw om  za gran icą i jednym  zama 
chem zdołał pozyskać sobie te  sfery  klijenteli, 
k tó re  przyzw yczajone były  dotychczas wszelkie 
zamów ienia czynić za granicą.

F irm a Stan is ław  Baran istnieje od roku 1918.
P ierwotnie założona w Krakowie, przesiedla się 
do Lwowa, gdzie w s tępnym  bojem zdobyw a 
sobie u zn an ie  kół lekarskich, ja k o  jtdyna  firm a  
fachow a w  Polsce, specjalizująca się w  tej gałęzi 
przemysłu.

P. S tan is ław  Baran, jako  człowiek o w alo­
rach  naw skróś  nowoczesnych, nie ograniczył 
się n a  sukcesie  odniesionym  dzięki swej m rów ­
czej p racy  i fachowej wiedzy, lecz p ragnąc  iść 
z pos tępem  czasu i techniki, naw iązał s ta ły  
i bezpośredn i k o n tak t  z zagranicą, skąd  o trzy ­
m uje  na tychm ias t  wszelkie najnow sze m odele 
i ap a ra ty  wprow adzone w życie n a  polu nowo­
czesnej m edycyny , chirurgji i hygjeny.

Na osta tn ich  T argach  Wschodnich we Lwo­
wie zw raca ły  ekspona ty  tej firmy powszechną 
u w agę sfer lekarskich, a liczne zamów ienia
i w yrazy  uznan ia  są  dowodem, że p ierw sza ta  Magazyn medyczny Firmy Stanisław Baran we Lwowie. Dział weterynaryjny i mebii operacyjnych,
w Polsce tego rodzaju  firma m a rację  by tu
i zapew nione powodzenie. nisław B aran  w Paryżu, gdzie naw iązał kontakt firm światowej marki w Berlinie, Jenie, H anau

Ostatnio p rzebyw ał właściciel firm y p. S ta-  z firmami tej miary, co Colbn. Poza dostawami i t. p. — postara ła  się firma p. B arana o bogaty

M agazyn m edyczny Firmy S tan isław  Baran w e L w ow ie.
1) Front sViC| u na ulicę Akademicką. 2) Dział artykułów sanitarnych oraz działy sterylizacyjnych aparatów  i terapji felektrycznej. j m

skład  konsygnacy jny  lam p kw arcow ych w Hanau* 
skąd  dostarcza w y ro b y  tej fabryki po o ryg ina l­
nych cenach  fabrycznych.

Przebogato  zaopatrzony m agazyn i sklep 
p. B arana są  na  wzór zagranicy  podzielone na  
liczne działy, w śród  których  na  specja lną uw agę 
zasługują  :

I Dział lekarsk i, obejm ujący w ybór kom ­
pletnych narzędzi lekarskich.

II. Dział m edyczny; j a k :  opatrunki,  bandaże, 
pasy brzuszne, ru p tu ro w e  i t. p

III.  Dział mebli operacyjnych; j a k :  stoły 
g inekologiczne,operacyjne laryngologiczne,szafy  
na  instrumenta" i s toły na  narzędzia operacyjne.

IV . Dział ste ry lizacy jn y : Najnowsze modele 
,, Autoklawy “ —  puszki do sterylizacji materja- 
łów operacyjnych  — stery liza to ry  i t. p.

V Dział e lektro-m edyczny : Lampy k w a r­
cowe, lam py „Solux“ —  pantosta ty . „Radiolux“ 
do m asażu  e lek trycznego  -  lam py ROntgena itd.

V I. Dział san itarny: W szelkie a r ty k u ły  do 
pielęgnow ania zdrowia i chorych.

V II.  Dział w eterynaryjny: K om ple tny  w ybór 
instrum entów  i opatrunków  w e te rynary jnych .

Jeśli nad to  zauw ażym y, że firma p. S tanisław a 
B arana słynie  z uprzejm ości w  stosunku  do 
licznej klijenteli, punktualności i rzetelności — 
to uzupe łn im y mniei więcej ogólny obraz tej 
ważnej placówki polskiego p rzem ysłu  zdobyw a­
jącej sobie z dnia na  dzień corz szersze koła 

Magazynmedy czny Firmy Stanisław Baran we Lwowie. Dział operacyjno-', hirurgiczny i ginekologiczny. odbiorców i przyjaciół.



T r a g ic z n a  śm ie rć  a m e ry k ań k ich  lo tn ik ó w  w  K an adz ie  ^  Aeroplany 
wyruszają w podróż naokoło świata przy dźwiękach radjofonów.

T ra g ic z n a  śm ie rć ^ a m e ry k a ń s k ic h  lo tn ik ó w  w  K an ad z ie .  W dwie 
godzrny po katastrofie. Gruzy aparatu  zakryły zwłoki lotników.

Tragiczna śmierć amerykańskich .lotników  
w  Kanadzie.

P rzed  dwom a miesiącami w yruszy ła  am ery­
kańska ekspedycja  lotnicza w podróż naokoło 
świata  w celach naukow ych. Trzy najnow sze 
aparaty  odleciały w przestw orze  z lo tniska w Chi­
cago przy  t ry u m fa 'n y ch  dźwiękach muzyki r a ­
diowej. Zadaniem  lotników było  zrobienie m apy  
lotniczej n iezbadanych  dotychczas pus tynnych  
okolic Mongolji, pozatem  zaś lot ten  miał u s ta ­
nowić now y am ery k ań sk i  rekord  dystansow y.

Podniebni tu ryśc i  przelecieli S tany  Zjedno­
czone, potem  ocean Spokojny i dotarli aż do 
sam ego serca Azji. T rudno  byłoby  opisać wszyst­
kie szczegóły tej uciążliwej podróży, podczas 
k tórej lotnicy musieli walczyć z przeciwnościami 
a tm osfery  i b raku  benzyny. W trakcie lotu 
nad  M andżurją  wojska chińskich powstańców 
ostrzeliwały samoloty, na szczęście bez skutku.

Dalsza droga odbyła się znacznie spokojniej. 
E kspedycja  do tar ła  szczęśliwie do w ybrzeży  
A m eryki, jednak  już ze strony  zachodniej, drogą 
na  A fg a n is ta n , ,Morze Czarne, B ałkany, Szwaj 
carję, F ranc ję  i Ocean Atlantycki.

Samoloty, dotychczas odbyw ające  podróż 
razem , rozłączyły  się nad  za toką H udsońską, 
przyczem  dwa udały  się spokojnie z powrotem  
do Chicago.

Jedyn ie  apa ra t ,  m ający w swej łodzi dwóch 
śmiałych lotników, H enryka  S m outha i G eorges’a 
Charley, poszybow ały  nad  kanadyjsk ie  jeziora 
celem zdjęcia m apy  sytuacyjnej w ybrzeży , zd e ­
formow anych olbrzymimi tegorocznym i w yle­
wami.

I tam , zdarzyła  się katastrofa, k tó ra  w strząs­
nęła do głębi całem społeczeństwem  Północnej 
Ameryki.

A parat ,  szybujący nad  wielką rów niną  w po­
bliżu jeziora Ontario wpadł w próżnię powie­
trzną, a  jednocześnie musiało się coś zepsuć 
w motorze.

T ragiczn a  śm ierć am erykańskich  le tn ik ów  
w  K anadzie. Henryk Smouth i Georges Charley 
przed wyruszeniem w podróż naokoło świata.

Mieszkańcy okoliczni, k tó rzy  obserwowali 
aeroplan , opowiadali później, że ap a ra t  długi 
czas walczył w powietrzu stara jąc się zachować 
rów now agę, lecz po pew nym  czasie spadł z w y­
sokości ponad  1030 mtr. i m om entaln ie  zamie 
nił się w  bezkszta łtną  kupę  gruzu.

Po przetransportow aniu , odbył się w Chicago 
uroczysly  pog zeb pionierów cywilizacji, w  któ­
rym  b ra ły  udział n ierzm ierzone t łum y . Nad 
g robem  bohaterów  przemawiał R obert  Hughes, 
szef am erykańskiej  floty powietrznej.

Z archipelagu ludożerców.
Glob nasz za ludniony już  teraz  przeważnie 

przez cywilizowane szczepy, pokry ty  siecią dróg  
i linji kolejowych, kipiący nowoczesnem wyra- 
finowanem życiem miast, glob — n a  k tó rym  
dziś już odległość przesta ła  być uciążliwą dla 
człowieka, a fale radjo  w okam gnieniu  p rzen o ­
szą myśl ludzką z jednej części świata do d ru ­
giej — ma jeszcze zakątki, k tórych  nie zagar­
nęła  w swój spieniony nu rt  cywilizacja.

Do takich zakątków dziewiczych — jeżeli tak  
wyrazić się m ożna — należą przedew szystk iem  
mnogie wysepki Poli i Melanezji. Dogorywa 
tam jeszcze naw et ludożerstwo, k tó re  nam 
wydaje się być już tylko m ytem . Niegdyś 
i Afryka, ów czarny ląd pełen okropnych  
tajemnic gnieździła w sw ojem  podzw rotnikow em 
w nętrzu  ludożercze plemiona. Dziś s traszny  ten  
p roceder w ypleniono wraz z niewolnictwem, tą  
plagą Afryki. Zwolna znikało ludożerstw o też 
z Australji, Tasmanji i Nowej Gwineji — w dwu 
pierw szych niem a go już wcale, w znacznej 
m ierze z tego  powodu, że ci co je uprawiali — 
krajow cy tamtejsi wymarli już  prawie doszczętnie.

Zato arch ipelag  niezliczonego m nóstw a w y­
sepek  rozsianych po n iezm ierzonych obszarach 
Spokojnegn O ceanu nominalnie tylko podzielony 
m iędzy  zw ierzchnictwa m ocarstw  europejskich 
zby t w ele nastręczał trudności w krzew ieniu  
cywilizacyjnej pracy. Najdziksze szczepy Poline­
zyjczyków trw ają  dotąd  w bezdennej, barba.
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Z szerokiego świata.

Z A rchipelagu lu d ożerców . Taniec zwycięstwa przed ogniskiem 
na którym pieką się smaczne kęski ludzkiego mięsa. Rytualny ten taniec 
jest rodzajem modłów dziękczynnych do fetyszów za obfitość pożywienia.

Z A rc h ip e lag u  ludo że rcó w . Przed wyruszeniem na wojnę ludożercy 
budu ą wielkie gmachy z bambusu, które służą za spichlerze i jedno­

cześnie za schronienie dla kobiet i dzieci.
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V I

Z a g h lu l -p a sz a  w  L ondynie .  Szef rządu egip­
skiego, Zaghlul-pasza przedsięwziął podróż do 
Londynu, aby rokować z rządem angielskim 
w sprawie przynależności Sudanu, lak wiadomo, 
za jego to inspiracją rozpoczęła się w Sudanie 
rewolucja przeciwko Anglikom, którą jednak [ci 

szybko stłumili.
Słynny śp iew ak  m urzyński ćH ayes^w ystępu je  
obecnie w  Paryżu, gdzie zdobył sobie niebywałe 
powodzenie. Zwłaszcza Paryżanki gotują egzo­

tycznemu artyście nieustające owacje.
Japońska lotn iczka , która bom bardow ała  p ow ­
stań ców  chińskich Pani Schigeno Kibe, śm ia 'a  
lotniczka japońska wsfąniła do chińskich wojsk 
rządowych gen. Chang-Tso-Lina i w początkach 
września bom bardowała  pozycje wojsk rewolu­

cyjnych pod Szanghajem.

Zdjęcia nasze są to  obrazki z życia ludożerców 
z w ysp Fidżi (które naw iasem , mówiąc należą 
do więcej podległych wpływom  europejskiej 
cywilizacji i są  stacją m orską dobrze zagospo­
darow aną przez swoich właścicieli Anglików 
i n ad e r  uczęszczaną przez kursu jące  po Oceanie

statki. Jeżeli tego rodzaju okazy b a rbarzyństw a  
zachowały  się tam, czegóż wym agać m ożna od 
m ieszkańców tej niezliczonej mnogości dr: bnych  
w ysepek , na  k tóre  n igdy  nie zaglądają biali 
ludzie, a k tórych  w Polinezji je s t  chyba gtyle, 
ile gwiazd n a  niebie.

rzyńskie j ciemnocie i podobnie, jak  tubylcy  n a  
Filipinach hołdują wielu okropnym  zwyczajom 
i przesądom .

Od jednego  z p odróżn ików -P o laków , czło­
w ieka znającego bardzo dobrze to dziwne i cie­
kaw e środowisko otrzym aliśm y te  informacje.

Z z a  ku lis  c y rk u  w ęd ro w n e g o .  Ilustracja nasza 
przedstawia niezwykle ciekawy moment tresury 
dzikiego rumaka dla cyrku Pitt & Co. w Kali­
fornii. Ujeżdżacz krępuje konia przy pomocy lassa.

„ P rz e d p o to p o w e  r o w e r y 11. W Herne Hill.&w An­
glii odbył się oryginalny wyścig na starych w e- 
locypedach, pamiętających czasy młodości naszych 
dziadków. Konstrukcję tych „przedpotopowych 
rowerów" udoskonalono jednak na tyle, że w szyb­

kości nie ustępują one obecnym.' !

S zk o ła  t a ń c ó w  n a  św ieże m  p o w ie t r z u .  W Pa­
ryżu założone zostały kursa rytmiki i tańców pla­
stycznych według metody Dal-Croza. Ćwiczenia 
odbyw ają się w lasku Bulońskim, co wpływ a 

dodatnio na hygjenę tańca.

Ze świata mody

O dsłon ić  u sz y !  Pod tem hasłem kalifornijskie 
piękności urządziły meeting na którym omawiano 
kierunek mody kobiecej. Uchwalono now ą fry­
zurę. która odsłania uszy. Ilustracja przedstawia 
przewodniczącą meetingu w  nowem uczesaniu.

N ajnow sze jesien n o  raglany  m ęskie, Ze ś w ia t a  m ody.  
jesienne sukienki naszych  jtnilusińskicb
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Z kraju czerwonych carów.

Z kraju czerw onych  carów . Katastrofa kolejowa na linji Baku-Borżom. 
P ow stańcy zerwali m ost na linji kolejowej na parę sekund przed na­

dejściem pociągu. Lokomotywa wpadła pod most.

Z kraju czerw onych  carów . Rodzajowy obrazek z Tuły. W obec ko­
losalnego braku gotówki chłopi okoliczni zmuszeni są płacić podatki 
w  naturaljach. Ilustracja przedstawia ulicę przed urzędem skarbowym, 

zapchaną chłopskiemi furmankami.

Niebyw ały  te r ro r ,k tó ry  zapanował w osta tn  ch 
miesiącach we wszystkich dzielnicach olbrzymiego 
.mocarstwa północy, zamienił ten, swojego czasu 
kraj m lekiem i... gorzałką p łynący  w pew ien  
rodzaj szpitala warjatów.

Po ulicach wszystkich miast i m iasteczek 
Rosji kom unistycznej p rzechadza się b lady strach, 
u b ra n y  w fan tazy jny  m u n d u r  agen ta  „czerezwy- 
czajki“. Kto zobaczy to  k rw aw e widmo te r ro ru  
w  biały naw et i s łoneczny dzień, traci na dobry 
tydzień  sen  i ape ty t ,  i zam knąw szy  się w swem 
m ieszkaniu starannie, zanosi gorące modły do 
u k ry te j  ikony, by  raz wreszcie zapanowały 
rządy  carskie, za k tórych i nie było  się głodnym  
i, bądź co bądź, nie groziła nikomu śmierć za 
g łośne wyrażanie  swych przekonań.

B ezstronnego św iadka n a  wieść o w ypadkach  
w Rosji ogarn ia  politowanie dla tego narodu, 
olbrzymiego, bezw ładnego cielska, k tó re  z taką  
powolnością daje się za nos wodzić szczupłej 
stosunkow o gars tce  żydow skich karjerowiczów 
i zapam iętałych doktrynerów . I, doprawdy, t rzeba 
by do g ra n tu  zbadać psychikę tych  ciemnych 
mas, k tó re  cierpią z zazdrości godnem  zap a r­
ciem się siebie i głód i chłód i k rw aw y  terro r,  
i tę  ustawiczną niepewność ju tra ,  by  zrozumieć, 
na  jakich podwalinach zbudowali komuniści 
gm ach swej władzy, i to gm ach dość krzepki,

skoro nie ru n ą ł  pod nap o rem  Denikina, Kołczaka, 
W rangla  i „kolczastego d ru tu" ,  k tó rym  otoczyli 
Rosję aljanci

Podwaliną tą  jes t  b i e r n o ś ć  tych, skąd ­
inąd  energicznych i przedsiębiorczych m uzyków  
i zupełna  indolencja polityczna, k tó ra  dawniej 
carom, a dziś kom unistom  samochcąc w etknę ła  
w ręce  cugle.

Zupełnie innych m etod m uszą natom iast u ży ­
wać sfery  rządzące wobec krajów  nie-rosyjskich, 
wchodzących w skład R. S. S. .R  W yszkolono 
więc całą bandę  prowokatorów, szpiegów, agen­
tów  czerezwyczajek i t  d ,  jed n ak  osts tn io  i te 
środki zawiodły.

W  Gruzji wybuchło  powstanie. Zrozpaczeni 
Czerkiesi i „Gorcy" zapomnieli lokalnej u razy  
do O rm ian i Gruzinów i rę k a  w ręk ę  stanęli, 
j a k  jeden  m>jż przeciwko czerw onym  tyranom . 
W praw dzie rewolucja została naogół stłumiona 
i postawiono pod sąd  czerezwyczajki paruset 
przyw ódców  powstania, jed n ak  obecnie cały 
południowy wschód jes t  jednem  wielkiem za rze ­
wiem, z k tó rego  w ybuchają  p łom ienie podsy- 
caue przez nienawiść.

W yparci w góry  powstańcy rozpoczęli gery- 
lasów kę, odcinając drobne oddziały „czerwo­
nych" ,  napadając  na  pociągi, zrywając m osty  itd. 
Ostatnio ze rw ano  m ost n a  linji kolejowej, łączą­

cej Baku z Borżom, w trakc ie  gdy  przejeżdża 
pociąg z transpor tem  wojska. Podczas tej ka ta ł  
slrofy zginęło przeszło s tu  krasnoarm iejców

Prócz tych  zam ieszek  gnęb ią  Rosję jeszcze 
kataklizm y gospodarcze. Zastój w przem yśle , 
k tó ry  w zeszłym  roku  zaczął się likwidować, 
obecn :e t rw a  nadal. Setki tys ięcy  bezrobotnych  
znajduje się bez kaw ałka  chleba i dachu nad  
głową. W ślad za tem  podąża ka tastro fa lny  b rak  
gotówki, k tó ry  paraliżuje wszelkie zam ierzenia 
podjęcia robót w przemyśle. Dość powiedzieć, 
że ludność włościańska zm uszoną jes t  płacić 
podatki w n a tu rze  wobec zupełnego b raku  
środków  obiegowych.

Tym czasem  złoto jest,  lecz nie dla p racy  
twórczej. Co miesiąc ze skarbców  bolszewickich 
p łyną  kolosalne sumy w złocie za granicę, b y  
podsysać niezadowolenie m as robotniczych w k ra ­
jach E uropy  i jednać  zw olenników kom unizm u 
wśród wydziedziczonych synów cywilizacji.

Za cenę krwi i potu rosyjskich niewolników 
podpala się piekielnym, niszczącym płomieniem 
rewolucji k ra je  ku ltu ra lne  i szczęśliwe.

Zaiste, to mefistofelowska ro b o ta !

Z kraju czerw onych  carów . Przewóz ztota ze skarbca „Kominternu" 
do poszczególnych jego oddziałów na propagandę komunistyczną

za granicą.

Z k r a j u  cz e rw o n y c h  c a ró w .  Proces w „Czerezwyczajce" przeciwko 
schwytanym członkom powstania w Gruzji. Zdjęcia dokonano w Baku 

w chwili zapadnięcia wyroku śmierci na podsądnych.

Bogato ilustrowany tygodnik sportowy, pośw ięcony sprawom  sportu 
i przysposobienia w ojskow ego  o objętości 28 stronnic. =  

Cena egz. 80 gr. Wychodzi w każdy czwartek. Cena egz. 80 gr. 

Redakcja i administracja: W arszawa, ul. Senatorska — Galerja Luksemburga. -  Oddział administracji: Kraków, ulica 

WSZĘDZIE DO NABYCIA! Kazimierza Wielkiego 95, telefon 479. Prenum. kwart. 7 '50  zł.

„STADJON"
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KAZIMIERZ ANDRZEJ CZYŻOWSKI.

9 Powieść.

■Ą Wprawdzie ten sy f, ten Daniel, dni całe spę­
dzał w Pbtrowym  kasztelu, czy leśniczów ce, ale 
siw y pan wierzył Piotrom, c e iil  ich bardzo i cie 
szył się z ich domu dla syna.

A Anna miała siostrę gdzieś daleko kló ą 
Marją nazywała i o której c ęsto opowiadała. 
Mówiła też czasem  i żartowała, że ja sprowadzi 
pewnie niedługo do siebie, by p:z"a'a Daniela, 
niecnotę, i Dan el by ją poznał, bo pewnie pc- 
kochaćby się mogli, dla swojego szczęścia.

(Oczy pani zacisnęły się mocniej, a uszy chci 
wiej jeszcze słuchały).

Anna była niewiastą i może żartowała, ale 
Daniel chętnie słuchał tych żartów i nieraz sam  
prosił, by mu o Marji opowiadała. Każde zasły­
szane słow o notował w swej pamięci i nosił 
w  niej stale. Wiedział jakie oczy i jakie ręce ma 
Marja I wiedział, że do Anny jest podobna. 1 wiele, 
wiele jeszcze wiedział Daniel o Marji.

Tym czasem  choć dnie się zmieniały, nie zm ie­
niali się ludzie w tym lesie i nad tą rzeką zie­
loną.

Na w iosnę zaw sze śpiewały ptaki i ludzie 
nad p'ugami się pochylali, by z czarnej ziemi 
bochenki chleba wyorać, -  i jasny P otr z Da­
nielem las opatrywali, a Anna przy leśniczów ce  
ogródek zasadzała, łb y  mieć kw hty dla męża.

W lecie szumiał las i zboże i rzeka s umiała, 
a opaleni słońcem  ludzie, kąpali się w rzeiw ej 
wodzie, lub w  niedzidne popołudnie, leżąc w  cie­
niu Maćkowych grusz, rachowali blizkie żniwa, 
albo w nagrzanem słońcem , żywicą i liśćmi pa­
chnącym les e, grzyby zbierali dla dworu i siebie.

W jesieni, czerwonem słońcem błyskały sier­
py, kosy i motyki, a polnemi i leśnemi droży­
nami skrzypiały wozy ładowne snopami zboża, 
lub chróstem. Sady się czerwieniły, stukając doj­
rzałymi owocam i o zm ęczoną już ziemię, a rzeka 
szumiała ziębnąc i ma znąc coraz bardziej, coraz 
d uższemi noca r,i.

A w  zimie zaw sze spadał śnieg i mróz za­
kwitał ną oknach, oddechem pomarłych w  je­
sieni kwiatów. Ludzie zamykali się w  chatach, 
przędąc, szyjąc, lub schodząc się przy ogni­
skach na opow ieści, co zimy odżywające. Do 
lasu wilki niewiadomo nigdy skąd nadbiegały 
i wyły i zapędzały s i;  aż pod okna ludzkie. -  
W dworze czasem  goście byli i dzwonili po śniegu  
kuligiem z jasnemi pochodniami. -  W leśni­
czów ce zaś, od poLwania do polowania biegł 
czas Piotrowi, miłej troski o strzelby i zwierzynę 
przyspa zając, Annie zaś troszcząc o przyięcie, 
w iecznie spodziewanych, ni stąd, ni zowąd gości.

A Daniel w i.sn a , lato, jesień, zima, -  biegał 
w szędzie i żył wszystkiem .

Tylko siw y pan, był coraz bardziej siw y i tru­
dno już gospodarzył, polem swoim  i doby klem. 
Aż przyszło tak, że musiał sobie, ten siwiuteńki, 
jak gołąbe< pan doprosić kogoś do pomocy.

Jakiś czas pisma pisywał i słał je w różne 
strony, -  jakiś czas gazety czytał od k ońca ,-  
wreszcie raz, z ust jego Daniel, a potem i inni 
w szyscy dowiedzieli się, że nowy człow iek  tu 
do nich z dalekiego świata przyjedzie i będzie 
pomagał staruszkowi panu gospodarz,ć.

W tydzień potem len nowy człow iek bryczką 
zajechał do dworu.

Uśmiechnięty wybiegł na ganek, wszystkich, 
staruszka i Daniela i grubą gospodynię 1 przy­
jaciela lokaja i nawet psa Brysia, witając jak 
najserdeczniej.

Był n zk i i krępy, m u sid  bvć bardzo silny. 
Twarz miał w  ten dzień otwartą i szczerą, z roz­
lanym dokoła ust uśmiechem, a maleńkie oczy, 
żółtaw ego koloru, biegały żywo i w esoło, że zda­
wały się spoglądać najradośniej i najserdecz­
niej. Na głowie prawie że zwykłej szczerej i w e­
sołej, trochę raziły, albo ją sam ą ośm ieszały, 
jasne, czerwonawo zabarwione włosy.

Ale on sam  tak szczerze się uśmiechał tak 
dla w szystkich miał dość miłych słów , tak umiał 
zauważyć 1 ująć każdego, że wnet, w  kilku naj- 
pierwszych chwilach, pozyskał sobie wszystkich. 

A już po paru dniach, jakby oczarował ten

cichy zakątek, żyjący czasem  bożym i swoim  
własnym, w  latach i w e krwi, krążącym porząd­
kiem.

1 siw y pan i inni dworscy lud ze, zachwyceni 
byli nowym człowiekiem . Ale najwięcej zapa­
trzył się weń, najbardziej oczarowanym był Da­
niel, to chłopię radosne, przyjaciel wszystkich  
i w szystkiego, aż do tych dni jednak, nic nie- 
wiedzący co (e.-t poza lasem  i rzeką, a umiejący 
czytać i pis ś, trochę rachować i po łacinie, od 
studenta, kiika lat temu do dworu przyjętego.

Tymczasem młody człowiek, przywiózł ze 
sobą moc książek i wszystkim niemal uczonym  
się zdał. Nie to jednak Daniela najsilniej ku niemu 
pociągnęło. A to, ża okazał on Danielowi spe­
cjalne zajęcie i zainteresowanie się nim. Po kilku 
dniach byli już przyjaciółmi, a po dwu tygod­
niach, za ochoczą zgodą starego pana, zam iesz­
kali wspólnie w  jednym pokoju i przybysz ten 
imponujący, w  wolnych od gospodarki chwilach, 
rozpoczął dalszą edukację młodzieniaszka.

Od jego słów  i nauk poczęło szum ieć w  Da- 
nielowej głowie i chłopak z dnia na dzień, prze- 
c erał zdumione oczy, coraz bardziej olśniewane 
błyskawicam i nagłych, niespodziewanych poznań.

Stówa przybysza taką wskrzeszały w  nim 
ciekaw ość świata i człowieka, źe bez zachęty, 
sam ze siebie, dorywał się wszystkich po kolei 
książek i trwał w nich, gryząc zapamiętale nie­
wyrobionym, t le  giętkim i świeżym  umysłem, 
nowe myśli, nowe przyjęcia, dla niego równa­
jące się odkryciu świata.

Wieczorami nowy człek z pola powracał i da 
lej wiódł rozmowę z Danielem, na obszerniejsze 
lematy. Zasłuchany młodzien ec wodził oczaro- 
wanemi oczyma za nauczycielem i zazdrościł 
mu tej siły i mądrości ducha, czy tozumu, kló- 
remi lak łatwo (widocznem to było przecież) uja­
rzmiał nietylko ludzi, ale nawet myśli i zda­
rzenia.

Co pewien czas jednak, gdy się za wiele w  nim 
now ości nazbierało, wybiegał przez las do le ­
śniczówki, by s ę niemi, jak i również zachw y­
tem nad przybyszem, z Piotrem i Anną podzielić.

Naturalnie, że w przeciągu paru tygodni, (może 
dwóch z ledwo) nowy człowiek poznał Annę 
i Piotra, sprowadzonych umyśl ie przez Daniela, 
płonącego ch 4cią pokazania przyjacielom dziwu, 
naturalnie -  Piotrowie iów nież zostali oczaro­
wani.

I oto o jednego powiększyło się grono przy­
jąć iół. Przybył jeden i bodaj między nimi, naj- 
ważn ejszy.

Nikt odtąd bez niego nic nie postanawiał. 
On stał się alfą i omegą całego życia nad rzeką 
i w  puszczy. On rękami swojemi trzymał cugle 
zdarzeń.

I w szyscy zgadzali się z tem, wierząc mu 
nieograniczenie, ufni w rozum, siłę i pewność  
jego, tem bardziej, źe słow a jego były pełne m o­
ralności i piękna.

Siw y pan najpierwszy poddał nawet siebie 
sam ego rządom jego, opatrznościowca.

Imię jego, które brzmiało Wilhelm, na w szyst­
kich ustach jak zaklęcia mocy i potęgi nowego 
życia, przewijało się codziennie po w iele razy.

(Przy dźwięku słow a „Wilhelm" drgnęły po­
wieki pani, a po twarzyczce jej bladej, wpad­
niętej w  zasłuchań u, przeminął tuż pod skórą 
jakiś malusieńki sKurcz.

Zresztą na wpół leżała spokojnie, ustawiając 
i malując podług słów  obcego, -  osoby, miejsca 
i zdarzenia. Nie znała jeszcze i nigdy nie sły­
szała tej bajk', dla siebie przecież najbliższej.

Obcy w  ten sposób opowiadał, że niemal 
wszelka specjalność, czy związana z ludźmi 
szczegółow ość, znikła z jego o ;o w ieśc i i mogła 
ona dotyczyć wielu, bardzo wielu ludzi.

* **
I oto powoli, a niespostrzeżenie dla nikogo, 

zaczęły ten zamknięty borem i rzeką świat, za­
rysowywać nowe linje, rysy, coraz pow iększa­
jące się, coraz wyraźniej zapowiadające jego 
przeformowanie.

Głównymi punktami tych linji, ich wyjścia 
i ich wejścia, byli Daniel i ów  nowy człowiek, 
Wilhelm.

W głowie Daniela paliło się od coraz to no­
wych myśli i pojęć, a Wilhelm wciąż uśmiecha­
jąc się mądrze i w ielew iedząco, podsycał ten 
trawiący młodzieńca ogień.

Daniel krótkimi zaciągnięciam i się myśli, spo­
ważniał i zamknął się w sobie.

Coraz rzadziej spotykał się z przyjaciółmi, 
coraz częściej samotnie siadywał nad rzeką, lub

błąkał się po sędziwej puszczy, to na głos ze  
sobą samym i chyba z falą rzeczną rozmawiając, 
to znó w w  zasłuchanym w  siebie milczeniu zdo­
bywając i rozgryzając, zewnętrznie, literami po­
znane nauki.

Cały jego dolychczasow y świat myśli, skromny 
i mały, oparty na wierze przedewszystkiem, ru­
nął nagle w  przepaść, tozwiał się w  nicości, 
jako ślad jedyny, zostawiając chyba pewne po­
zostałości przesądów, zabobonów chłopskich  
i przyzwyczajeń długoletnich od dzieciństwa.

leszcze się żegnał, gdy czarnego psa w lesie 
zobaczył, lub zawracał z drogi, gdy mu ją kot 
przebiegł, ale już w  chwilę potem, samemu so ­
bie na złość, szedł dalej, wyzywając zakryte 
przesądem niebezpieczeństwo.

Trawiła go gorączka, a on trawił w  gorączce 
połknięte książki, dorywczo, bez planu czytane 
i wytwarzające w nim coraz w iększy chaos.

Równocześnie ów  nowy człek, Wilhelm, jak 
batogami podcinał jego młodą myśl do lotu, 
umiejąc zaw sze w odpowiedniej chwili odezw ać  
się jakoś znamiennie.

Wciąż był mu autorytetem mądrości i umiał 
doskonale to wyzyskiwać.

Z jego uśmiechniętych wiecznie ust, wpraw­
dzie coraz skroTiniei, ale za to coraz więcej ta­
jemniczo padały krótkie słow a o Bogu, o życiu,
0 ludziach i o człowieku.

Materjalistyczna filozcfja ścisłego, konkret­
nego pojmowania życia, -  dosłow ne pojmowa­
nie Darwina (przeczytanego przytem w  skrócie), 
wypędzające człow ieka do ogrodu zoologicznego, 
jako małpę już okazową, -  tryumfalny pochód  
człowieka o silnych bicepsach, wierzącego w  sie­
bie sam ego tylko i tylko siebie uznającego, uśw ię­
cającego wszystkie śrooki dla doraźnych celów  
egoistycznych, cynizm zam askowany uśmiechem  
współ żucia (jeśli tak trzeba) i tym podobna 
kawalkata myśli i pojęć, -  z każdego rozdziału, 
z każdej stronicy, z każdej książki Wilhelma na­
wiew ała w duszę Daniela.

Książki te znać celow o w łaściciel dla siebie, 
a może i nie tylko dla siebie dobierał.

Początkow o, Daniel nie wierzył własnym  
oczom.

Po dwa, trzy razy czytał to sam o zdanie, by 
wreszcie przekonać się o jego bezwzględności
1 lrzeźwem szyderstwie.

Naturaln e, źe na pierwszą lekturę nowy czło­
wiek podsunął mu, jako przynętę, książki bała­
mutne, pełne enluz azmu płytkiego (o tem Da­
niel nie w.edział) dla człow ieka umiejącego mó- 
zg em swym  do wszystkich tajemnic świata do- 
t zeć.

Ale potem poszło już jak z bicia trząsł.
W biednej duszyczce naiwnego chłopaka, to­

czyła się zacięta walka, między przyjęciem no­
wych, a niczem nie-przygolowanych myśli, a z dru­
giej strony starych, ukochanych wierzeń, dzie­
cinnych, najserdeczniejszych i najbardz ej tajem­
niczych pojęć świata, Boga i ich mądrości.

Zwyciężyła mądrość książek, która dla w szyst­
kich być może mądrością do przyjęcia i do pój­
ścia dalej stałaby się, w  nkzerr. jako teorja nie 
zmieniając ich życia. Dla Daniela jednak, którego 
serce i mózg były czem ś nierozłączne n od s ie ­
bie, stała się ta mądrość na w ów czas trucizną.

Nie wierzył, by m o g o  być w szystko tak pro- 
stem i tak tylko wkoło człow ieka obracającem  
się, jak mu się z książek wydało, — a jednak 
ich dobitne słow a i zdania zm uszały go do tej 
wiary i do ustępstwa.

1 oto pojął, że napewno ojciec jego nic o w szyst­
kiem n e wie i począł unikać rozmów ze staru­
szkiem, by mu ostatnich siwiuteńkich lat, rie za­
truć broń Boże jakieniiś niesirawnemi już w  tym 
wieku myślami.

A przestrzegał go przed tem, fen sam jego 
naucz) ciel.

Daniel podziwiał jego panowanie nad sobą  
i jego serdeczną, współczującą bytność z ludźmi, 
z równoczesną skrytą mądrością i pogardą dla 
ludzi (iak przecież m usiałoby być, gdyby i o , 
lak jak książki jego wierzył).

Na taki stopień mądrości, nie stać jeszsze  
było Daniela.

On tylko coraz częściej uciekał od ludzi, 
jakby podświadomie nie chciał dopuścić i ich 
do zatru.ia się temi myślami, które z jego oczu 
i spokój spędzały.

1 rocóż fu więcej m ówić o Danielu?
Przecież podobnie do niego prawie każdy 

młody człow iek ch ętn e czytający, przechodził 
swoją Scyllę i Charybdę poznania.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W idziało się tam  wśród m nóstwa najróżnorodniejszych 

przedmiotów wazony na kwiaty, puszki na maście wonne i fla­
kony na olejki pachnące. Widziało się posążki bóstw, figurki 
m iniaturowe, cacka z kości słoniowej i złota, bisiory pereł 
zwisały od sufitu, na  ścianach owe m isternie rzeźbione w kruszcu 
zwierciadła, hafty przedziwne i drogocenne amulety.

Niemniej bogatą była zastawa stołowa. Tu także królowało 
wyłącznie złoto, srebro  i drogie kamienie. Potraw y roznosił rój 
małych m urzynów w turbanach, szam erow anych złotem kafta­
nach i hajdaw erkach zielonych. Ceremoniałem  wieczerzy kie­
rowali brodaci Hindusi w kostjum ach godnych maharadżów. 
Przy każdem  daniu ukry ta  m uzyka grała inne melodje. Napoje 
rozlewały kobiety indyjskie ubrane  tak , że świeciły, iskrzyły 
się i m ieniły w oczach,, jak widma z „tysiąca i,Jedne j n o c y \  
Nagie ram iona wyciągające się nad stołem z dzbanami i flaszkami 
dzwoniły mnóstwem złotych branzolet i jaśn iały  blaskiem 
grubych pierścieni.

Pod koniec biesiady Dax wzniósł toast.
— Panie i panow ie! Pozw ólcie! ! Za pomyślność i wolność 

Indji, mojej najdroższej ojczyzny.
W szyscy zerwali się z entuzjazmem. Istotnie „noc indyjska" 

barona Daxa m usiała wszystkich oczarować i rozpalić zachwy­
tem dla Orjentu. Ten toast wydał im się najodpowiedniejszym 
w tej chwili.

Brzęk trącanych kieliszków.
Huk salwy załogi. O rkiestra lunęła w bębny, trąby  i talerze.
— Brawo Dax! — krzyknęła rozpalona lady Aladin. — 

Dałeś nam noc upojeń i cudowi
— Dziękujemy ci baronie — wołali mężczyźni.
— H u r ra ! — darli się oficerowie m arynarki.
Po uczcie wyszli na ty lny  pomost, gdzie służba urządziła 

coś w rodzaju kawiarni. Zasiedli grupam i i param i przy stolikach.
W środku pozostawiono krąg wolnego miejsca.

Czarną kawę, nargile, biszkopty i najróżnorodniejsze 
słodycze roznosiły uprzejmie bajadery całkiem nagie, obwie­
szone tylko m nóstwem  klejnotów.

W tem Dax opuścił towarzystwo i wrócił za chwilę, pro­
wadząc za rękę kobietę zakwefioną i zakutaną w jedw abny 
płaszcz naszyw any wzorami klejnotów.

Była to Riksza księżniczka Kaszmiru.
Nikt nie znał i nie widział jej dotąd na jachcie barona.
On mówił coś do niej w obcym języku, ona odpowiadała 

mu leniwym , pieściwym głosem, niezwykle melodyjnym.
Prosił ją  o coś usilnie. Widocznie zgodziła się, bo skinęła 

główką i w ysunęła się na środek pomiędzy stoliki.
Stała tak  chwilę bez ruchu.
Panowie zasypali Daxa gradem  zapytań.
— Któż to je s t?
— S kąd? ; . •'
— Co to będzie ?
— Dax przyznaj się, co to za figiel ?!
Baron podniósł palec ostrzegawczo ..
— C icho! Ani s łow a! Mogę powiedzieć tylko tyle, że ta, 

k tóra zgodziła się tu  zatańczyć przed nami, jest prawdziwą 
księżniczką lndji, córką radży Kaszmiru.

W szyscy oniemieli w podziwie.
Zachrzęściały tam burina i zagrała cichutko muzyka.
Księżniczka krzyknęła coś ostro
•Podbiegły chyżo bajaderki i zdjęły z jej tw arzy kwef, 

z ram ion płaszcz, a z nóżek pozłociste pantofelki.
Stała w przepychu kostjum u z pereł, dum na i urodziwa, 

jak  bogini. Węgle oczu płonęły, usta były krwawe, jak  dwa 
rubiny.

Rozległ się sza.er i stłumione szepty widzów.
Nigdy jeszcze nie widziano w tym  kraju i mieście tak 

cudnie zbudowanej kobiety. Patrzyli i patrzyli i nie mogli 
nasycić oszalałych z zachw ytu oczu widokiem idealnego piękna.

Nie było słów poety i pędzla m alarza, k tóreby mogły 
oddać wrażenie to w całej pełni. Piękność jej rzucała na kolana, 
wyciskała łzy z oczu i paliła w gardle spazmem łkania.

Poczęła tańczyć.
Ciało jej było giętkie i poddawało się dźwiękom, jak  nie- + 

słychanie wrażliwy instrum ent. Każdy członek, każdy m uskuł, 
każdy nerw  był pośłuszny jej woli. Zręczność i raptow ność 
poruszeń w prost nieludzka . Każdy gest, każda poza mogła być 
m odelem dła rzeźbiarza.

Pozornie stała bez ruchu, wciąż na tem samem miejscu, 
ale ciało jej drgało, dygotało i wiło się, jak  wąż od głowy do 
stóp i z powrotem. Najpierw wprawiła w ruch przeguby rąk 
i dłoni, potem całe miękko przeginające się, jak  łabędzie 
szyje — ramiona. Falistym  ruchem  opływały ją  one dookoła, 
podnosiły się w górę, jak skrzydła i opadały, jak  siadające 
na gałęziach ptaki. Zaraz potem zachybotały jej barki, wijąc 
się pieszczotliwie ruchem  ocierającej się pantery. Poczęły drżeć 
jej tw arde, nabrzmiałe', jak  owoce piersi, a zwolna cały korpus 
rozchwiał się, rozkołysał płynnie, grzbiet giął śię i wyłamywał 
we wszystkich kierunkach, jak  p ręt sprężysty,..

Zatrzęsły się uda, dreszcz przebiegł po całych nogach 
i oto na sposób europejskich baletnic posunęła się prędko

drobniutkiemi kroczkami na stopach wyprostowanych do góry, 
jak struny, na końcach palców.

Poczęła tańczyć rytmicznie w  pobrzękach branzolet, w i­
rując z zawrotną szybkością, odskakując od ziem i, jak piłka 
i spływając z powrotem lekko, jak płatek herbacianej róży.

Stąpała czujnie w  takt kastanietów, cofała się  raptownie, 
przechylała niespodzianie tak, że omal głow a jej nie uderzała
0 podłogę. Nogi jej wyfruw ały w górę zwinnie i b łyskaw icznie, 
zaplątując się i odplątując w  powietrzu, śm igłe, zwrotne, rącze
1 potoczyste. Ramiona pełzały, zwijały się i rozwijały wokół 
jej ciała, czyniąc nad nią i wkrąg niej, jakby abażur nieu­
chwytnych, chybkich jak m yśl poruszeń.

Muślinowa tunika uleciała z jej ciała zwleczona zręcznie 
i w ionęła jak obłok, spływając na ziem ię.

Pasy, wstęgi, sznury pereł i ubiory z klejnotów spadały  
ciężko, z brzękiem głuchym  uderzając o rozścielone maty. 
Nagie jej c'ało b łysło przed oczyma widzów, jak „wcielony cud 
rajskiego piękna". Żadna najgenjalniejsza wyobraźnia artysty  
nie mogła stworzyć doskonalszych, świetniejszych kształtów.

Pląs jej był teraz fruwaniem kolibra, pływaniem  gibkiej 
ryby, unoszeniem  się welonu na wietrze. Bajała, jak senna  
zjawa w e mgle kaszmirskich szalów przywiązanych do prze­
gubów. Unosiła się w górę, jak słup jasnego dymu, tryskała, 
jak fontanna, przebiegała tu i tam, jak powiew wiatru...

Taniec przechodził kolejno coraz nowe fazy. To igrała 
radośnie i rzeźko, jakby podrzucając piłki i łapiąc m otyla — 
to znów smutniała, kurczyła się, kuliła w kłębuszek nieśm iały, 
wstydliwa i trwożna. Prosiła o coś, błagała, rozkładając lamen  
tujące ramiona i pełzając po ziemi w pokorze. — Tańczyła 
poważnie i uroczyście naokoło posągu bogini, naśladując ru­
chami uderzenia w tamborino -  uciekała zwinnie i b łyska­
wicznie przed pogonią kochanka, uchylając się i wyślizgując 
z jego pożądliwych objęć, póki chwycona stalowym  uściskiem  
nie uległa, poddając usta i ciało pocałunkom i pieszczotom.

Nakoniec m uzyka załamała się, jękła głucho i skaleczyła  
uszy ludzi ukłuciami ponurych dysonansów, zgrzytliwych ritar- 
daćji, chromatycznych, prawie fałszyw ych przejść i atonalnych  
kombinacji.

W ówczas księżniczka w chmurze czarnego płaszcza po­
chwyconego z rąk bajaderek wpadła w delirjum tańca. Krzy­
knąw szy dziko, rozdzierająco zawirowała jak śmiga, jak świder 
wśrubowała się w świszczące powietrze. W dzikich rzutach, 
skokach i konw ulsyjnych drganiach przecinała przestrzeń szty ­
letem  sw ego ciała, szalone wstrząsy miotały nią, jak wicher 
pustynny. Jak wąż skręcała się, pełzając błyskawicznie po 
matach, zwijała się w kłębek i rozkręcała, jak sprężyna -  aż 
zaszlochała w jakimś straszliwym, mrożącym krew w  żyłach  
spaźmie i rozkrzyżowawszy ręce padła w ramiona służebnic, 
które otulając ją płaszczem wyniosły zemdloną z pośród stolików...

Towarzystwo siedziało bez ruchu, nie zdolne wydać głosili 
Nikt nie klaskał. W szyscy pod wrażeniem tego groźnego w swem  
pięknie widowiska spoglądali po sobie, jakby ocknęli się z opiu­
m owego snu. Dopiero po chwili posypały się pytania, zachw yty  
i okrzyki uwielbienia.

Za jakiś czas goście poczęli opuszczać gościnny statek. 
Było już daleko po północy. Jeszcze przed tańcem Rikszy 
wiatr przyniósł z miasta daleki brzęk zegarów wydzwaniających  
dwunastą.

Morze szumiało i uderzało miarowo — fala za falą — 
o burt okrętu. Hen, od dalekich szlaków Oceanu wiał chłodzący, 
sm utnie-senny wiatr. Z pobliskiego parowca dochodził mo- 

.notonny, nosow y śpiew. To skarżyła się morzu i gwiazdom  
nostalgja chińskich marynarzy.

Łomotały głucho stopy schodzących po schodkach do mo­
torówek ludzi.

Dax żegnał swoich gości salutując grzecznie.
— Boję się — szeptała ściskając mu konw ulsyjnie dłoń 

lady Ąladin.
— Czego?
— O ciebie... Przeczuwam jakąś katastrofę..
— P rzeczu len ie!...
— Schwytają cię...
— Nie bój się. Przyszedłem  z za morza, za morze powrócę.
— A ja?...
— Ty zostaniesz tutaj. Nie twoje miejsce na krwawym  

okręcie „ostatniego korsarza".
— Bądź zdrów...
Ucałował jej rękę. W siadła do łodzi.
Motorówki poleciały, jak pociski po drżącej powierzchni 

wody, zostawiając za sobą smugi rozprutej piany. Ostatnie 
krzyki obiły się o uszy  Daxa i przepadły bez echa...

Stał chwilę oparty o poręcz...
Morze rozkołysało się w łaśnie.
Przeciągły, posępny szum w ielu nadciągających wód.
— H o h o p l —.zaw od ził majtek na bocianiem gnieździe...
Dax spojrzał w górę.
Spłynęło w jego oczy, jak łagodna pieszczota — nikłe, 

zpdjakalne światło mlecznej drogi. Rozsiane konstelacje drżały, 
jak światła na wodzie. W księżyc b iły  przebiegające chmury, 
jak w srebrne tam borino.. '

Awanturnik posmutniał i zwątpił.
— Zgasnę — pomyślał. — Przeczuwam chwilę powtórnego 

wcielenia. Nie zniszczyłem  jeszcze instynktu życia i nie jestem  
godzien w ejść w „św iętość nirwany".

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Z Polski i zc świata.

K a ta s t ro fy  p ow odzi.  Lato tegoroczne obfitowało w katastrofalna wylewy rzek, które pocz 
głową. Zdjęcia nasze przedstawiają : 1) zalany dom pod Nowym iSączem , do którego podje 
linji Nowy Sącz — Marcinkowice. Konstrukcja żel. b e tonow ajw raz  z częścią nasypu zostaia

Sprawa CastiglionFego.
. 3, Senzacja5' ostatniego tygodnia we^Wiedmu jest 
sprawa Castiglioni’ego. właściciela Depositenbanku 
i całego szeregu placówek finansowo-przemysło- 
wych, wielokrotnego miljardera. Niesłychanie ener­
giczny i sprytny ten człowiek w ciągu stosunkowo 
krótkiego czasu zdołał zebrać olbrzymią fortunę 
i stał się właścicielem najpoważniejszego trustu 
bankowego. Ostatnio jednak, wskutek spekulacji 
na zniżkę franka fancuskiego i późniejszej stag­
nacji przemysłowej, banki jego poniosły ogromne 
straty i musiały zawiesić wypłaty. Wszystkim p rzed­
siębiorstwom, związanych z osobą Castiglioni’ego

ł

/l ii lyOiiebywalc spustoszeniami setek^rodzin pozbawiły dachu nad 
żdżać trzeba] łodzią 2) Zerwany przez w odę most kolejowy na .
^zawalona do wody, zaś utrzymały się jedynie szyny i podkłady.

Fot T. Dworzak, Nowy Sącz.

4 października’,'Castiglioni wrócił*do Wiednia, 
by uporządkować interesa swego trustu i osoby 
blisko niego postawione wyrażają nadzieję, że mu 
się to może w zupełności udać. W razie gdyby 
n:e uratował on swego banku od bankructwa, na­
stąpił by na giełdzie wiedeńskiej kolosalny krach, 
który odbił by się i na giełdach polskich, do dziś
dnia zależnych od Wiednia.

Spraw a C astig lion i’cgo  Camiilo C istiglioni, wie­
deński multimiljarder od którego zależne są  o b e ­

cnie i nasre  interesa.

N. N adłeżdina primabalerina operetki „N 'w ośc i“ 
która swym występem w „Żółtym kaftanie" osią­
gnęła pełny sukces i glosy uznan a na=zcj prasy.

groziła ruina, a na dobitek złego on sam znajdo- 
się we Włoszech, gdzie go zatrzymały interesa. Opi­
nia wiedeńska została ogromnie poruszona tem 
bankructwem. Władze jednak starają się sprawę 
zatuszować, żeby nie wzmagać i tak już silnego 
przesilenia.

Ś w ia tow y  m istrz ciężkiej w a g i-m is jo n a r z e m .
Murzyńskiemu bokserowi Jack Johnsonowi przy­
padła w udziale niezwykła karjera życiowa; w stą­
pił on mianowicie do sekty ewangelistów i zaa­
w ansował tam na wędrownego kaznodzieję. Na 
ilustracji widzimy Johnsona w  trakcie tłomacze- 
nia ustępów ewangelii tłumnie zgromadzonym 

słuchaczom.

W olna P o lsk a  — p atrjocie  W łochow i, m ęczennikow i p ow stan ia  sty czn io w eg o . We Włocławku odbyło się uroczyste odsłonięcie i poświęcenie pomnika 
Włocha, pułkownika Bechi’ego rozstrzelanego przez Moskali w r. 1863. 1) Poświęcenie pomnika. 2) Przem owa prezesa komitetu budo w y ‘.Dr. Piaseckiego.
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świata złudy.
Nazwijcie to jak  chcecie, więc albo jednym  

z objawów „psychozy w ojennej"  (wygodne, 
a w łaściw ie nic nie m ów iące określen ie) albo 
też „analfabetyzm em  este tycznym ", ale przyznaję 
się otwarcie, że tea tr  „dzisiejszy"... (a specjalnie 
krakow ski) n uży  m nie najczęściej...

Uważam bowiem, źe nie nadąża  żadną miarą 
w spółczesnem u „rytm owi życia", — którego 
synon im em  je s t  radjo, sam olot i... kino, — że 
je s t  — przew ażnie  — anachronizm em , w y s ta ­
wiającym  n a  ciężką p róbę  w ytrzym ałość  n e r ­
wów widza, i że skostnia ł i zam knął się w za- 
k lę tem  kole konw encjonalnych  pomysłów i możli­
wości tem atycznych.

Zain teresow ać może jeszcze jedynie  pom ysło ­
wość reżyserji  i now a koncepcja roli, co — 
niestety  — w tea trach  naszych  należy do rz ad ­
kości.

Dlatego, nie lekcew ażąc bynajm niej pos łan ­
nictw a i roli te a t ru ,  k tó ry  m usi znaleźć nowe 
form y rozwoju, ani nie głosząc wyższości sztuki 
filmowej, spieszę tem  chętniej do kina, gdzie 
p rzez  l ł/2 godziny (tyle w inno t rw ać  p rzed s ta ­
w ienie tea t ra ln e  w przyszłości) czuję najis to tn ie j­
szy „ry tm  życia", k tó re  pędzi wraz ze m ną, jak 
taśm a filmowa.

Kina krakow skie  p rze trw aw szy  wznowieniami 
ciężki ok res  ogórkowy, s tanę ły  u  progu nowego 
sezonu, s ta ra jąc  się przelicytować wzapowiedziach 
niezwykłych filmów, z k tó rych  dw a mieliśmy już 
sposobność oglądać.

D ou glas Fairbanks, najsłynniejszy artysta  filmo­
wy, ulubieniec Amerykanek, w roli araba, w no­

wopowstałym filmie „Złodziej z B agdadu11.

R ek lam ow ana jako „bożyszcze mężczyzn" 
„poezja wdzięku" i jako  posiadająca „najcudniej­
sze nóżki w świecie" — a r ty s tk a  am erykańska  
Mac Murray, k tó ra  w ystępu je  w „w ystaw ow ym " 
filmie p. t. „Królowa Pawi* (wyśw ietlonym  we 
„W andzie") okazała się — w brew  rek lam ie  — 
a r ty s tk ą  d rugorzędną  o małej skali ekspresji 
filmowej i przesadnej gestykulacji,  zato jako 
tan ce rk a  p rzy b ran a  w bajeczny  kostjum pawia, 
może się podobać. Scenarjusz naiw ny w pom ys­
łach, mało in teresu jący  „ tea tra lny" ,  tem po 
akcji powolne na tom iast  „w ystaw a" stro je  (od 
W ortha  i Paąunina),  balety  imponują. Jednym  
słowem film przeciętny, jakich wiele — produ­
kują w ytw órn ie  am erykańsk ie .

w aną grą, zas tyg łą  m ask ą  tw arzy  o linji ostrej> 
kanciastej, oczyma to naprzem ian  zm rużonem i, 
to znów rozbłyskującem i, fascynująco i n iesa ­
mowicie, p rzejm uje  n as  ten  a r ty s ta  do głębi. 
Jego  s p o k ó j  to  ekspresja ,  działająca n a  widza, 
jak  dreszcz i ja k  narkoza. Jego  krótkie, n e r ­
wowe ru ch y  (fenom enalna „m ow a" rąk) to szczyt 
wyrazu  mimicznego

Obok niego znani z innych filmów histo­
rycznych Dagny Servaes (Elżbieta) -  o szlachetnie 
pięknych  rysach  i Egede Nissen oraz wielu, 
wielu innych, k tó rzy  — bez w yjątku  — dostra­
ja ją  się do wysokiej g ry  Veidta, tw orząc w prost  
idealny zespół.

Obok takich znanych  powszechnie i uzn a ­
nych gwiazd filmowych jak  Ldjana Gisch, Mary 
Picford, Talm agde, Pola Negri i w. i. coraz 
większą popularność zyskuje  sobie now y „ s ta r“ 
am erykański.. .  Gloria Swanson, k tó rą  publiczność 
k rakow ska  m iała  sposobność poznać z filmów: 
„Kobieta w złotej klatce“ i „Ta, którą wytykają  
palcami".

Niezwykły  wdzięk, „s łoneczny  uśm iech14 
i szlachetny, um iarkow any  gest, to zale ty  tej 
inteligentnej a r tystk i ,  k tórą oglądać będziem y 
w najbliższym czasie, w jej najnowszej kreacji, 
w  dram acie p. t. „Amerykanka" (Swobodne k o ­
biety), k tó ry  wyświetli t e a t r  św ietlny  „Uciecha44*

Gloria S w anson , nowa „gwiazda" amerykańska 
w fi ln re  „Amerykanka" (Swobodne kobiity), 

prezentująca bajeczną toaletę z gronostajowych 
ogonków.

I tak  kino „Nowości“ za inaugurow ało  nowy 
sezon w yśw ietlen iem  jednego  z najefektow niej­
szych obrazów  osta tn ich  czasów, a  mianowicie 
„Bitwy pod  Czuszimą“ (La Bataille) podług po­
wieści C. F a r r e ’r a  — z udziałem  światowej 
sławy, genjalnego a r ty s ty  japońskiego Scssue 
Hayakawy (w roli markiza Jorissaki), jego żony 
Tasuru Aoki (markiza Jorissaka) i Giny Palerme.

Sessue Hayakawa, k tórego  poznaliśm y już 
w zeszłym sezonie w filmie „Skandal w ele 
ganckim  świecie" (Forfa iture) byl właściwie 
p ierw szym , k tó ry  pokazał św iatu , że w k ine­
m atografie  s p o k ó j  j e s t  p o d s t a w ą  g r y ,  
choćby najbardziej w ybuchow e (scena pożegna­
nia z żoną w „Bitwie" je s t  tego najoczywistszym  
dowodem), że za żyw a ges tykulac ja  nie je s t  
bynajm niej w yrazem  ekspresji aktorskiej a prze 
ciwnie osłabia w rażen ie  a n aw e t  często — 
w m om entach  o najw iększym  napięciu d ram a­
tycznym  — śmieszy. Dlatego też m etoda jego 
g ry , która polega na nieznacznych drgnieniach 
m uskułów, na półuśmiechach us t  i ry tm ic jn em  
rozw ieraniu  powiek, święci tu prawdziwe tryum fy  
i w brew  intencji au to ra  powieści, na  nim a nie 
n a  m arkiz ie Jorisace (granej przez T su ru  Taori) 
skup ia  się wyłączne za in teresow anie  widza.

W ystaw a „B itw y44 im ponująca; b itwa m orska 
dzięki poparciu francusk. min. m aryn . -  pozo­
s taw ia n ieza tar te  w rażenie, budząc podziw dla... 
re ży se ra  i operatora .

W yśw ie tlony  w kino „Uciesze" jako pierwsza 
p rem jera  sezonu, h is toryczny  d ram at w 10 aktach 
p. t. „Don Carlos i Elżbieta (Rywal królew ski) 
w reżyserji  najw ybitn iejszego obok Lubitscha, 
Maya, reżysera  niem. R. Oswalda, ma wszelkie 
zalety precyzyjnej roboty, w ykonanej do naj­
drobniejszych szczegółów a p rzy tem  doskona­
łego wyczucia epoki. O brazy  his toryczne nie 
nęcą mnie na  ogół, ale przed ty m  filmem po­
trzeba uchylić czoła. Scenarjusz o n iesłabnącym  
ry tm ie , wiernie skopjowane tło, t łum y które 
żyją, zdjęcia jasne i plastyczne, wreszcie ba je­
czne pod względem m alarskim  efekty  świetlne 
(półmrok rem brandtow ski).  A obsada ró l?  W y­
starczy, jeśli się powie, że don Carlosem jest  
Konrad Veidt ten  najw iększy  obok Janningsa 
ta len t  ek ran u  niem. Publiczność krakow ska, dla 
której je s t  „bożyszczem", pam ięta  go d brze 
jako  m aharadżę  z „Indyjskiego Grobowca" — 
i z „Lukrecj Borgji" a nie zna go -  niestety  
z „G abinetu Dra Caligharego" (niewyświetla- 
nego  dotąd w Krakowie) i z „Jam esa  Biffronsa4. 
Od tych filmów Veidt przeszedł wielką ewolucję 
i dziś stoi na  wyżynach. Skupioną, skonoentro-

G loria Sw an son  w ostatniej swej kreacji „Ósma 
żona Sinobrodego". -

Zdjęcia do tego obrazu  w ykonano  w Brazylji, 
w Rio de Janeiro,tem. najpiękniejszem  mieście 
A m eryki południowej. T. Bil.

N a j le p s z a  p a s t a ,  p r o s z e k  
d o  z ę b ó w ,  w o d a  d o  u s t !

S e ss u e  H ayakaw a, wszechświatowej sławy arty­
sta japoński w filmie „Bitwa pod Czuszimą" 

Claude Farrera.

H A R R Y  
GORDON
Senzacyjne przygody króla detektywów  

opuścił prasę Cena zł. 0  50.

J g p -  W szędzie do nabycial T f c j

Redakcj a i A d m i n i s t r a c j a :  Kraków, 
ul. Kazimierza Wielkiego 95.
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Z to w a r z y s tw a  teozo f icz n e g o .  Towarzystw o teozoficzne, klórego założycielką jest Rosjanka, p. Helena Bławacka, rozwinęło w Stanach Zjednoczonych działal­
ność nadzwyczaj intenzywną, otwierając cały szereg  szkół dla dzieci, świątyń, zawiązując związki teozoficzne, mające na celu badanie tajemnej wiedzy 
w schodu i t  d Ilustracje nasze przedstawiają: 1) Przepiękną świątynię pokoju, która jest jednocześnie miejscem zebrań „Towarzystwa" w Point-Loma. 

j2) Katarzynę Tingly, obecną przewodniczącą Tow arzystw a i 3) Szkółkę dla dzieci na świeżem powietrzu w Point-Loma w  Kalifornii.

Zagtdki do  nagrody.
I) P ro b le m  a ry tm e ty c z n y .

0 2

2 3

1 4

0 5

5 4 3

Cytry od 1 - 9 rozmieścić w ten sposób  w wolnych k w a ­
dratach by sum a  liczb w kierunku pionowym i p oz io ­

mym równała się 20.

2) M o za jk a  s c h o d k o w a .

4) Krzyż m ag iczny ,  
utożyl Cz. Kozłowski Warszawa.

Z podany h liter utworzyć cztery wyrazy jedno brzmiące 
w  k runku pionowym i poziomym.

A A A A 
A A A A 

C C D D E  E G O  
I I K K K K L L 
L L Ł Ł N N O o  
O P P P R R T T  

U U Y Y 
Y Y Z Z

1) Zgromadzenie duchowne
2) Rodnik gliceryny
3) Niewielki zapas  1 ków
4) Czlowizk wstrząśnięty w ra 'en iam i.

F) Bilety w izy tow e .

Za dobre rozwiązani powyższych zagadek przeznacza 
Red keja do rozlosow ania jzko premię najnowsze książki 
beletrystyczne.

OD REDAKCJI: Ze względu na zbliżające się długie 
wieczory jesienne i zimowe, Redakcja postanawia roz­
szerzyć dział rozrywkowy i apeluje do miłośników działu 
szaradowego o łaskawe nadsyłanie oryginalnych zagadek, 
rebusów, łamigłówek zapadkowych, mozaikowych, logo- 
gryfów i i. p.

R o zw ią za n ie
ł) Łamigłówka.

z a g a d e k  z N ru 39.

Cztery figury schodkowe w kwadracie (1) w ten sposób 
rozmieścić, by utworzyły figurę schodkow ą (2).

3) Z adanie kon ik ow e
ułożył Cz. Kozłowski Warszawa.
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a

4

2) Ł a m ig łó w k a  d ra b in k o w a .

d

Zn u t e ni klną sio necz ny dzień

war ioś cią drzew jesi im ich cień

;) O kienko.

4) L ogogryf.

W a ł e k
a ó r
ł ó d k a
e k b
k r a b y

nr
i d a

L i m a n
a b o

w

Termin nadsyłania  rozwiązań up 'ywa z dniem 20 go 
października br.

5) Bilety w izy to w e .
Komediopisarz, Hypnolyzer, Akcjonariusz, 

Klucznica.
Kwieciarka,

ż n m | 1 i P z 0

d a u a d 0 i 0

d c r , z e a i i

i e i c 0 i d e

h e d u n k e 0

i b ?  < a c r

i 1 d a 4 u w w

y s 1 0 e m Z 0

Ruchem konikowym ndszukać  znane przysłowie.

SINGER Maszyny do szycia
są najlańsze -  bo najlepsze Dlalego na ca ­
łym świecie, poczynając od domu robolnika, 
aż do królewskiego, od pojedynczego rze 
mieślnika do n a jw y k a infniejszego modniar- 
slwa artystycznego i wielkich fabryk odzieży, 
bielizny, obuwia, umundurowania armji i w y­
twórni gig niskich okrętów powietrznych uży­
wają ty,ko SINGERA MASZYN DO SZYCIA,

D o g o d n e  w a ru n k f  k u p n a .  S zyb ka  n a p r a w a  
m aszyn .  NAUKA HAFTÓW  ARTYSTYCZN. 
Do k a ż d e j  m a s z y n y  p rz y s to s o w a n y  m o to ­
re k  e le k t r  M ag a zy n  z a o p a t r z o n y  w częśc i 

s k ła d o w e ,  igły , o liw ę, nici, j e d w a b  i tp .

s m i a  t o i n a  mm s e w i d o
Maihine Company

Kraków, Długa 5 i Sławkowska 13.

P S

tac

rac0
C.-J
rat

n

m

Baczność PT. Oficerowie i Członkowie! Oficerska Hurtownia Spółdzielcza
—  z ogr. odp. w Krakowie

Po zreorganizowaniu z dniem 17 lipca r. b. i zaopatrzeniu w tow ary  codziennego użytku,
towary tekstylne i manufaktnryjne, najprzednie.szej jakości. Sprzedaje również drzewo, udziela się kredytu przy większych zakupach. W  koszarach przy

węgiel, kapustę i ziemniaki po cenach najniższych. ulicy Rajskiej, wejście od ulicy Karmelickiej. Telefon Nro 446.
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P r e n u m e r a t a  w Polsce: miesięczna 2 zł. 75 gr., kwartalna 7 zł. 50 gr., 
półroczna 15 zł. —., roczna 28 zł. —. Numer pojedynczy 75 gr. 

W  A m e r y c e :  półroczna 6 dolarów, roczna 12 dolarów.
Naczelny redaktor przyjmuje codziennte od godziny 10 do 12 p-zedpoludniem. 
Rękopisy i fotografje redakcja zw raca tylko na żądanie.

Wychodzi każdej soboty.
Redakcja i Administracja: Kraków, ul. Kazimierza Wielkiego L. 05.

Telefon Nr. 479.
Konto P. K. 0 .  Warszawa Nr. 140.260. Konto P. K. 0 .  Kraków Kr. 400.819. 

Konto w Banku Związku Spółek Zarobkowych Oddział Kraków,

CENY OGŁOSZEŃ:
Przed tekstem (za tytułówką). Cała kolumna 500 Zł 
pół kolumny 250 Zł. 1 /4 kolumny 140 Zł. 1 /8 ko­
lumny 75 Zł. — Wiersz milimetrowy jednoszpal­

towy 75 groszy.

Część redakcyjna.
Cała kolumna opisowa redakcyjna 300 zł.
H2 - 150 .
' /4  „ 75 „ 
1/8 „ 40 „ 
wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 gr. 

Za 1 cm. kliszy 12 groszy.

Część inseratowa.
Cała kolumna 200 zł

'•!’ • * 2  •,{• »  .■ 8 » 39  n
wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 18 #r.

KAPELUSZE damskie
o 30% t a n i e j  jak wszędzie — sprzedaje 

„ANTONINA" pracownia kapeluszy damskich 

K raków , Floryańska 13, I. p. ofic.

-  Przyjmuje wszelkie roboty modniarskie.

Rendez uous dla przEjEzdnych
M L E C Z A R N I A  I RESTAURAC)A 
E. Dobrzyńskiej obecnie B. PYTEL

Plac Wszystkich Świętych 
wydaje śn iadania ,  obiady i kolacje

L o k a l  z komfortem o d n o w i o n y
Rok zaL 1878. TeL 3328.

Konfekcje dziecięco
każdej wielkości jak 

Płaszczyki, ubranka, sukienki, mundurki 
szkolne, swetry, garnitury wełniane, bie­
liznę dzienną i nocną, kapelusiki, be­
rety, pończoszki itp. w  dużym wyborze 

po cenach konkurencyjnych poleca

Józef Zubikowski
Kraków, pl, Marjacki 9. Obok 

kościoła św. Barbary.

FIRANKI, PORTJERY 
KOCE I K A P Y  NA Ł Ó Ż K A
W ielki wybór b ielizny
dam skie!, i b ie lizn y  r to ło w e i  
p łó tn a , szyfony, zefiry, reczr łki 

i chusterzki d o  nssa 
P oń czo ch y  da m sk ie  i dziecin ne  
W e łn y ,  Je d w a b ie  i p o d s ze w k i

=  poleca jaknajtanlej m  ww—e

KAROL JAROSZ
Kraków, Floryańska 35.

Telefon 2329.

Skład p a p ie ru  i galanterii

M I C H A Ł  S Ł O M I A N Y
K R A K Ó W , S ła w ko w ska 14.

Pocztówki artystyczne — Papiery  listowe — Albumy 
i ramki na fotografje — W yroby skórkowe — Karty do 
gry — Szachy, szachownice, domina — Lustra — Xsięgi 
handlowe — Wszelkie przybory szkolne i kaecelwyjne. 

Wy k o n u j e :  Bilety wizytowe, zawiadomienia ślulne 
i wszelkie druki.

ELEGANCKI ŚWIAT U B I E R A  SIĘ T Y L K O  W F I R M I E

Kraków, 
Floriańska 10. 

Tel. 3467.
właściciel

firmy WILHELM VOGLER

Oferujemy płaszcze, kostjumy, kurtki futrzane, skórzane, diwetiniwe, 
suknie wełniane, crep de Chinć, crep de marocaine, crep geerge- 

towe w modelach zagranicznych, po najniższych cenach.
Sprzedajemy kasaki crep de chinć, crep marocaine, crep george- 
towe, trykotowe, bluzki w różnych gatunkach, żakieta i kanaiz-elki

wełniane.
 ......... Ceny uwidocznione na wystawach firmy,

Zakład techniczno - dentystyczny

N. KLEINBERGERA
Erafeów, Szc orska 27 I. p. (narożnik Plant) 

otwarty od godz. 9—1 I od 3—6.

N A  R A T Y !  r szlafroki.
A. H E Y D U K ,  A ra k ó w ,

ul Floriańska 3.
fl

t u t k a

F O R T E P I A N Y

A  g | a | | H u  do lamp elektrycznych, gazo- 
H D a l U l g  wych i naftowych, artystycznie 

wykonane, gotowe i na zamówienie.

fi 4k 4 R4  4iR i j i  a  l ^ k l ,  A m  biurowe, na szafki 
I b d l l l P J r  v l 6 H l l  •  nocne, wiszące,

salonowe — najtaniej: W YTW ÓRNIA

Inż. A. JASTRZĘBSKI
Sła w ko w ska L 30 I. p . T e l.  2048

P I A N I N A  
„NA RATY**
Bechsteln

Biulhner

także innych firm „od 
najtańszych”

do nabycia tylko 
u firmy:

H. S M O L A R S K I )
Kraków , Szewska 9, I p.

Firanki i kapy na
wszelkiego rodzaju

A. N U S S B A U M
Kraków, Dietlewska 43. Tel. 1*5#

Księgarnia

Tow. Szkoły Ludowej
w Krakowie, ul. św. Anny 5.

podręczniki szkolne dla szkół wszystkich stopni 
1 i rodzajów.

Bogato zaopatrzony dział beletrystyczny. Sztaki 
dla teatrów amatorskich.
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J O Z E F  M ASSAR KRAKÓW 
ul. Florjańska 15.

Magazyn towarów bljwatnych i  konfekcji damskiej poleca na sezon Jesienny i zimowy
Maferjaly wełniane na męskie ubrania.

Wełny na kosfjumy i suknie damskie, P luszy na płaszcze, Veloury, Welwely, Flanele, Barchany, Chifony,
Chustki, Plaidy, Ręczniki i t. d.
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W ła ś c ic ie l  1 w y d a w c a :  C z e s ła w  Lip iński.  O d p o w ie d z ia ln y  redaktor_ Dr Lipińrlci. Dru karała i k liszaruia  . N o w o ś c i  l l la s tro w a n a *  Dod za rzą d em  L. G r o a u s ia  ( f irm a Frtad le ip


